
Nr 88.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 ker., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 b., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
mieckim kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Kraków, Niedziela 7 Lutego 1909.

■ a s a m i

Cena numeru pojedynczego 10 haL 
Cena numeru poniedziaucowegu 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorom z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Kek XTn.
Listy pieniężnej przekazy aa prenume­
ratę 1 fauemy nadsyłać można franco 
do Administracji „atom Narodu".— 
Prenumeratę oprócz u po wat oiony&b 
agencyi przyjmie katdy urząd po­
cztowy w obręoie moaarcłdl i w pań­
stwie ołemleckłem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podtegają optbde 
pocztowej. — Rękopisów redakcya ale
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Po zwycięstwie obstrukcyi
Zamknięcie sesyi było do pewnego sto­

pnia niespodzianką nawet dla polityków zwy­
kle uprzedzonych o podobnych postanowie­
niach rządu. Wprawdzie bar. Bienerth miał 
Już od dość dawna cesarskie upoważnienie do 
wysłania posłów na zimowe leże, o ileby par­
lament okazał się niezdolnym do pracy, ale 
jeszcze do ostatniej chwili przypuszczano, że 
uda się przecież ohstrukcyę czeską powstrzy­
mać i ustawy językowe przynąjmniej w Izbie 
przedyskutować. Niestety! Nieostrożne, nie 
rozważne i n i e t a k t o w n e  wyrażenie szefa 
sekcyi Dra Mataji wywołało nową burzę i 
rozstrzygnęło o losach Izby. Bar. Bienerth 
* pewnością nie jest wdzięczny kierowniko­
wi ministerstwa handlu za ten epizod, u tru­
dniający mu niezmiernie i tak  trudne zada­
nie. Fakt ten dowodzi wymownie, że wy­
chowani w atmosferze rządów centralisty­
cznych i przewagi niemczyzny wyżsi biuro­
kraci austryaccy nietylko nie posiadąją na­
leżytego wyszkolenia parlamentarnego, lecz 
nadto nie umieją się liczyć z faktycznemi 
stosunkami narodowo-politycznemi w pań­
stwie. I w tych sferach zatem okazuje się 
potrzebna gruntowna rewizya systemu i — 
personalu.

Na razie nietakt p. Matąji me da się już 
naprawić. Z konieczności nastąpi obecnie 
dłuższa przerwa w obradach parlamentu i 
machina państwowa poruszać się będzie nie­
jako jednera skrzydłem, co je st w każdym 
razie objawem wewnętrznego niedomagania. 
Podwójna też odpowiedzialność spada na kie­
rownika mechanizmu, który brak chromają­
cej części maszyneryi musi zastąpić własną 
inteligencyą i podwójną cznjnością.

Rząd ma przed sobą na czas jakiś otwar­
te pole do zupełnie samoistnego działania i 
od niego zależy, czy stan przejściowy wy­
tworzony przez zamknięcie sesyi potrwa dłu­
żej lub krócej, jego zręczność i przezorność 
rozstrzygną o sposobie i czasie powrotu do 
stosunków normalnych. Ilu prędzej to nastą­
pi, tem lepiej będzie dla państwa. Długie 
eksperymentowanie paragrafem 14, było za­
wsze przedsięwzięciem ryzykownem zarówno 
dla państwa, jak  i dla gabinetu, który przez 
takie wyjątkowe i nadzwycząjne środki rzą­
dził państwem. Trudno zatem przypuszczać, 
aby ta nauka przeszłości poszła na marne, 
aby powtarzano próby bezskuteczne a szko­
dliwe. Prawdal parlament okazał się w osta­
tnich czasach słabym, niedołężnym i rozsa­
dzonym przez osobiste ambieye i demagogi­
czny teror, ale nawet z tym parlamentem 
można będzie dojść do ładu, o ile rząd oka­
że zrozumienie dia trudnej sytuacyi i sam 
pozbędzie się szowinistycznych nawyczek, 
w rodzaju tego niefortunnego występu p. 
Matąji — i o ile wśród głównych stronnictw 
Izby zbudzi się nareszcie poczucie odpowie­
dzialności 1 obowiązku względem interesów 
ogółu!,..

Ogół największą na razie poniesie szko­
dę, ponieważ ważne sprawy, czekające zała­
twienia parlamentarnego, nowej doznają 
zwłoki.

Nasz korespondent wiedeński pisze nam:
Wiedeń, 5 lutego.

(b) Dzień dzisiejszy pamiętny będzie w 
dziejach parlamentaryzmu austryackiego. W 
wnętrzu nowego gmachu parlamentu działy 
się już rozmaite burzliwe sceny, aż nadto 
często walczono w nim, walczono nie sło­
wami lecz pięściami, demolowano pulpity, po- 
licya wynosiła z sali obrad „krnąbnych“ po 
słów, lecz takiej bójki, jaka toczyła się one 
gdaj po zamknięciu sesyi parlamentarnej nie 
było jeszcze w sali obrad. Możnaby tę bójkę 
nazwać śmiało bitwą niemiecko-czeską. Ja­
skrawa to ilustracya, albo raczej fatalny epi­
log do podjętej przez br. Bienertha akcyi u- 
godowej. Niemiecka prasa przypisuje zgo­
dnie Czechom winę rozbicia parlamentu, w 
istocie rzeczy jednak rzecz ma się przeci­
wnie. Parlament stał się chwilowo napraw lę 
niezdolnym do spełniania swoich obowiąz­
ków, głównie wskutek nieprzejednanego sta­
nowiska, Jakie zajęli Niemcy, pod których te- 
rorem działał w ostatnich czasach gabinet 
szefów sekcyjnych. Rzecz cała — cały nie­
mal niesłychany skandal, rozbicie parlamen­
tu spowodowało jedno słówko „zulassig" (do­
puszczalny), użyte w rozporządzeniu poczto- 
wem szefa sekcyjnego Mataji, (o którym do­
dać trzeba, że jest narodowcem niemieckim)— 
dotyczącem wyjątkowego „dopuszczenia" ję­
zyka czeskiego do urzędowej koresponden- 
cyi praskiej dyrekcyi pocztowej z poczmi- 
strzami wiejskimi.

— I taki biurokrata niemiecki... śmie mó­
wić w parlamencie — żalił się wczorąj prze- 
demną jeden z n a j u m i a r k o w a ń s z y c b  
posłów czeskich podczas posiedzenia Izby w 
nąjwiększem rozdrażnieniu — iż w naszera 
królestwie czeskiem nasz język je st tylko 
dopuszczalny, z łaski tolerowany, na ziemi 
zroszonej morzem krwi naszej, a użyźnianej 
i wzbogaconej wielką, ciężką naszą pracą. 
Z u la s s ig l.. .  niesłychane zuchwalstwo, pro- 
wokacya z ławy ministeryalnej całego nasze­
go narodu 1

Jakoż to słówko hardo wygłoszone przez 
naroóowo-nieioLecklego szefa sekcyjnego, za 
wiadującego ministerstwem handlu, obu­
rzyło bez wyjątku w s z y s t k i e  stronnictwa 
czeskie do najwyższego stopnia. Wysłały one 
też gremialnie deputacyę do prezydenta ga­
binetu, żądającej cofnięcia tego wyrazu przez 
Matąja na posiedzeniu Izby. Br. Bienerth w 
krótkich lakonicznych słowach o d m ó w i ł .  
W skutek tego nastąpiło wielkie naprężenie 
stosunków, ciężka atmosfera zawisła nad 
parlamentem.

Br. Bienerth miał jednak bardzo zdecy­
dowaną minę. Widać było, iż nie zależy mu 
na parlamencie i że nosi się z jakiemś sta- 
nowczem postanowieniem. Jakoż zaraz po 
kilku taktach kociej muzyki czeskich rady­
kałów, wzmocnionej ochotnikami — malkon­
tentami z innych czeskich obozów, .w szcze­
gólności ze stronnictwa czeskich agraryu- 
aZ5W _  powstał z fotelu, dobył szybko z 
kieszeni złożony arkusz papieru i podał go 
prezydentowi Izby Dr Weisskirchnerowi do 
odczytania. .

Byłoto rozporządzenie cesarskie zamyka- 
jóce o ś m n a s t ą  sesyę Rady państwa.

Matąja więc a nie kto inny swojem „zu- 
Jassig** rozsadził Izbę poselską! Matąja przy 
I pomocy Niemców, którzy dziś pojawienie się 
jego w sali obrad powitali grzmiącymi okla­
skami za co uprzejmie ukłonami dziękował, 
a przedtem od siebie wysłali byli deputacyę 
poselską, by prezydent gabinetu pod żadnym 
warunkiem słowa „z u l a s  s i g“ nie cofnął. Dla­
czego? By Czechów sprowokować, poniżyć, 
pobudzić w rozdrażnieniu do jakiego czynu 
nierozważnego. A czynią to Niemcy w chwili, 
gdy rząd wszczął akcyę ugodową. Wygląda 
to zaiste więcej jak na ironię!

Po odmowie br. Bienertha i po zamknię­
ciu sesyi rzucili się Niemcy na ławki czeskie 
wrzekomo w zamiarze odebrania p. Lisyemu 
jego olbrzymiej trąby i wszczęła się zapal­
czywa bójka.

Ktoś krzyknął w sali:
— Dobry prognostyk zgody czesko-nie­

mieckiej!
Na co z galeryi odpowiedziano głośnym 

śmiechem.
Możnaby powiedzieć, iż na tem... zakoń­

czyła się na razie akcya ugodowa barona Bie­
nertha.

Z dobrze poinformowanej strony otrzy­
muję następujące informacye:

Wczoraj był baron Bienerth u cesarza na 
audyencyi. Dzika obstrukeya czeskich rady­
kałów sprawiła na sędziwym cesarzu jak nąj- 
gorsze wrażenie. Dał on formalnie rozkaz 
prezydentowi gabinetu, żeby przy powtórze­
niu dzikich scen zrobił w tej lub owej for­
mie „porządek** z parlamentem. Baron Bie­
nerth wybrał zamknięcie sesyi parlamentar­
nej, gdyż zawsze jeszcze jest nieuleczony z 
swego optymizmu, iż uda mu się przeprowa­
dzić „potrzeby państwowe1*, sparlamentary- 
zować swój gabinet i ostatecznie „przywró- 
cić“ porządek w Czechach.

— Lecz baron Bienerth mógł zażegnać — 
zauważyłem całą burzę, gdyby Matąja był 
cofnął nierozważne słowo „z u 1Ś s s i g“.

— Prawda — odparł mój informator — 
lecz baron Bienerth zaczął w ostatnich cza­
sach niedowierzać parlamentowi, w ezczegól- 
uości Czechom, sądząc, iż o n i  d ą ż ą  d o j e -  
go  o b a l e n i a .  Tem się tłómaczy koalieya. 
Zwyciężył na razie parlament. Lecz co dalej 
będzie—zobaczymy. Jest t8, jeszcze coś gor­
szego niż przysłowiowe zwycięstwo... Pyrrhu- 
sowe. Sądzę, że dni gabinetu barona Biener­
tha policzone. Pytam pana, co spełnił on z po­
słannictwa poruczonego sobie przez Koronę? 
Dziś czeka nas — zamiast rzekomo przez rząd ■ 
tak upragnionych rządów parlamentarnych— 
paragraf 14 czyli nowa faza... a b s o l u t y ­
zm u 1

Zażydzenie adwokatury.
Najwięcej opanowanym przez Żydów z za­

wodów umysłowych jest bezsprzecznie u nas 
adwokatura. Żydzi wogóle bowiem poza han­
dlem, jako jedyną emanacyą wrodzonych swych 
właściwości poszukują tylko takiego pola zby­
tu dla swych zdolności — na któryinby poza 
samym zawodem, stanowiącym wówczas nie­
jako... u b o c z n e  zajęcie, mogli uprawiać wła­

ściwe swe rzemiosło t. j. — wyrażąjąc się 
eufemistycznie — bussines...

Jeden z takich terenów, najpodatniejszy 
może dla eksploatacyi przeróżnego rodzaju 
„interesów** żydowskich przedstawia dla nich 
— adwokatura. Nie mamy zamiaru w niniej­
szym artykule kreślić, w jaki to sposób u- 
mieją oni na tym gruncie operować — do 
kwestyi tej bowiem powrócimy jeszcze kie- 
dyindziej — na razie jednakże pragniemy wy­
kazać, na podstawie danych statystycznych, 
do jakiego stopnia zawód ten owładnięty już 
został przez nasze żydowstwo.

Otóż ofleyalny wykaz adwokatów na rok 
1909 do krakowskiej Izby adwokackiej nale­
żących, daje nam następujący obraz:

Do Izby krakowskiej należy ogółem 371 
adwokatów, w czem jest 203 Ż y d ó w ,  t. |. 
55%! Z ogólnej tej cyfry w samym Krako­
wie znąjduje się 132 adwokatów, a w szcze­
gólności 54 Polaków i 78 Ż y d ó w ,  t o  zn.  
n i e m a l  60%; na prowincyi natomiast jest 
ich 239, w czem Polaków 114, a Ż y d ó w  
125 t. j. p r z e s z ł o  52%! Tak więc czy to 
weźmiemy pod uwagę prowincyę, czy Kra­
ków, czy też jedno i drugie, zauważyć musi­
my, że w zachodniej części krąju zawód a- 
dwokacki znąjduje się w w i ę k s z e j  s w e j  
c z ę ś c i  w rękach żydowskich.

Naturalnie wobec takiego stanu rzeczy 
organizacya tego zawodu jest odpowiednio 
przez Żydów reprezentowana. I tak Wydzia) 
zachodnio-galicyjskiej Izby adwokackiej skła­
da się niemal w połowie z Żydów, bo na 20 
członków mamy 9 Ż y d ó w .  Stosunek ten 
wychodzi wprawdzie i tak jeszcze na korzyść 
Polaków — lecz dzieje się to z łatwo zrozu­
miałych powodów. Wydział Izby ma bowiem 
charakter więcej „ r e p r e z e n t a c y j n y * *  — 
wobec czego „interes** żydowski nie widzi 
powodu szukania sobie pod tym względem 
należytego ujścia. Natomiast ważniejsze dla 
nich jest inne ciało organizacyjne, mianowi­
cie R a d a  d y s c y p l i n a r n a .  Rada wytacza 
bowiem dochodzenia dyscyplinarne — zam 
knięcie kancelaryi adwokackiej — a to bar 
dzo „brzydki** i niepożądany interes. Wobec 
tego Żydzi - adwokaci musieli ząjąć w niej 
już najsilniejszą pozycyę. A więc na 14 człon­
ków właściwej Rady (prezydenta bowiem nie 
liczymy, jako n ie  g ł o s u j ą c e g o )  jest 7 Ży- 
d ó w  t. j. p o ł o w a  — a nadto 1 socyalista, 
wobec czego „ich wspólne siły** przedstawia­
ją się jak 8 do 6!

Nie lepiej pod tym względem jest we wscho­
dniej Galicyi. Na początku roku 1909 liczyła 
Izba adwokacka wschodnio-gal. 521 członków, 
w tem 228 członków we Lwowie. Procent 
żydowskich adwokatów jest tem jeszcze wię­
kszy niż w krakowskiej Izbie — a pełny o- 
braz tego dąje nam statystyka członków Wy­
działu i Rady dyscyplinarnej. I tak  w Wy­
dziale jest 7 Ż y d ó w  i 5 Polaków — a sam 
p r e z e s  j e s t  Ż y d e m :  Radę dyscyplinarną 
składa 5 członków, z których tylko prezy­
dent jest Polakiem — pozostali zaś 4 człon­
kowie są to s a m i  Ż y d z i !  Wreszcie do ko 
misyi egzaminacyjnej należy 6 Ż y d ó w  — a 
o b a j  zastępcy prokuratora Izby są również 
żydami.

Smutniej niż obydwie stolice krąju przed-

PIOTR DECOURCELLE.

FATALNy MILION.
30) -------

— Jeśli to osoba tak zasłużona dla waszej 
rodziny — rzekł, chowając do pugilaresu rzu­
cone przez Martę pieniądze — to możesz się 
zwrócić do swego papy, niech Ją obdarzy 
częścią swej renty, z tak przezornie uloko­
wanego pół miliona, a zresztą — dodał — 
zdąje mi się, że cena jednej z twych sukien 
ftyłaby wystarczająca dla uratowania całej 
rodziny rzemieślniczej.

Marta poczerwieniała z oburzenia.
— Nie jesteś tak skrupulatny w oblicza­

niu kosztów jakie ponosisz dla opłacania su­
kien panny Chaut-Ywe. Czy myślisz że nie 
widziałam rachunku, który ta istota ośmie­
liła się przysłać ci tu, do mego domu?

Słowa te dały początek burzliwej rozmo­
wie, w której mąż i żona prześcigali się w 
mówieniu sobie rzeczy najbardziej w swem 
rozumieniu dotkliwych; w końcu Lowel do­
prowadzony do ostateczności, chwycił za ka­
pelusz i wybiegł bez pożegnania, zostawiając 
żonę w przystępie histerycznego płaczu.

Urszula tymczasem czekała napróżno. Wre­
szcie zwróciła się do fertycznej garderobianej, 
prosząc ją aby odszukała pauią Lowel, którą 
chce pożegnać. Dziewczyna, która widziała, 
że pani jej okazała się dość względną dla 
Wieśniaczki, spełniła chętnie tę prośbę.

— Proszę jaśnie pani — rzekła, wchodząc 
do gabinetu — ta kobieta zapytuje czy ma 
dłużej czekać.

— Kto taki? — zapytała Marta, która 
•tataiąła wtulona w rogu kanapy, rozpamię-

stawia się większość miast prowincyonalnych 
pod względem zasydzema adwokatury. W sta 
tystyce niniejszej ząjmiemy się tylko zacho­
dnią Galicyą, t  j. wykazem członków, nale­
żących do krakowskiej Izby adwokackiej.

Do nąjbardziej zażydzonych miast w za­
wodzie adwokackim należy benj aminek Kra­
k o w a — P o d g ó r z e ,  gdzie na 8 adwokatów 
jest a ż  7 Ż y d ó w ,  oraz B i a ł a  na 9 a- 
dwokatów — 8 Ż y d ó w !

Procent zatem żydowskich adwokatów wy­
nosi w obydwóch tych miastach niemal 90! 
Nie lepiej pod tym względem przedstawia się 
szereg innych miast prowincyonalnych. I tak 
w T a r n o w i e  mamy 7 Polaków i 21 Ży­
dów (80%); w R z e s z o w i e  8 Polaków i 14 
Żydów (65% ); N o w y  S ą c z  6 Polaków i 7 
Żydów (55%); W a d o w i c e  4 Polaków i 
4 Żydów (50%) i t  d.

Do uąjmniej zażydzonych z większych 
miast należy B o c h n i a  (6 Pol. i 2 Żydów) 
oraz J a s ł o  (10 PoL i 4 Żydów). Niema wcale 
żydowskich adwokatów w Andrychowie, Bie­
czu, Dukli, Jordanowie, Kętach, Krościenku. 
Liszkach, Makowie, Mszanie, Niepołomicach, 
Filźnie. Skawinie, Tuchowie, Tyczynie, Zato­
rze i Żmigrodzie. Natomiast s a m y c h  Ż y ­
d ó w  adwokatów, (100%) mamy w Czarnym 
Dunajcu, Frysztaku. Grybowie, Jaworowie, 
Kolbuszowej, Suchej, Strzyżowie, Starym Są­
czu i Wiśniczu.

Wkońcu należy zwrócić uwagę na fakt 
niepomiernego wzrostu liczby adwokatów w 
krąju. Wiadomą powszechnie rzeczą jest, iż 
liczba kandydatów do stanu adw. z pośród 
Polaków zmniejszyła się do tego stopnia, iż 
polskie kaucelarye adwokackie w większej 
swej części obsługiwane być muszą przez ż y- 
d o w s k i c h  k o n c y p i e n t ó w  — a z po­
śród nowopowstąjących kancelaryi adwoka­
ckich przeciętnie % 0 jest żydowskich. Skut­
kiem tego doszło już do tego, że podczas gdy 
w bogatym Berlinie przypada 1 adwokat na 
2500 mieszkańców, a w niemniej bogatym 
Wiedniu jeden na 1600 mieszk„ to  w takim 
Krakowie przypada jeden adwokat na 750 
m i e s z k a ń c ó w ,  a we Lwowie nawet na 
700 mieszkańców!

Obcy mógłby bezwątpienia sądzić, iż nad­
miar ten adwokatów (nie lepiej Jest na pro­
wincyi) jest dowodem c h o r  o b l i  w o ś c i  na­
szych stosunków społeczno-ekonomicznych. 
Faktycznie jednak tak nie jest — a składają 
się na to powody na wstępie tego artykułu 
przytoczone, które żydowstwo nasze popychąją 
do zawodu „ubocznych geszeftów**...

Lecz o tem innym razem.

Baka).
Jest to nazwisko, k tóre stało się obe­

cnie głośuem z powodu sensacyjnych re- 
welacyi o Aziewie. — Prowokatora tego bo­
wiem, którego już przed kilku laty rewolu- 
cyoniści podejrzywali o zdradę miał ostate­
cznie zdemaskować niejaki Bakąj, były urzę- 
dniu „ochrany** warszawskiej, a obecnie... re- 
wolucyonista przebywający w Paryżu, uw  
Baką) ma być również klasycznym świad­
kiem w procesie, jaki niebawem będzie się

tąjąc wszystko co zaszło między nią, a mę 
żem i żałując już wielu słów rzuconych w 
gniewie.

— Ta wiejska kobieta, którą pani kazała 
wprowadzić do gabinetu.

— Urszula! Niech idziel powiedz, że nie 
mogę się z nią teraz widzieć. No idźże! czegóż 
stoisz. Czy mi już nie dacie ani chwili spo­
koju? — Garderobiana, widząc tak nagłą 
zmianę humoru swej pani, nie wiedziała jak 
ma się wywiązać z poselstwa. Po drodze do 
pokojów Marty, spotkała lokaja i powtórzyła 
mu jej rozkaz. Ten wykonał go natychmiast 
w sposób zupełnie grubiański i bezwzględny.

— Słuchajcie matko! — rzekł, wchodząc 
do saloniku pani Lowel — ruszajcie już do 
domu, pani kazała wam powiedzieć, że nie 
macie na co czekać. — Mówiąc to, ujął za 
ramiona Urszulę, która powstała na jego wi­
dok i popychał ją  lekko ku drzwiom. Wie­
śniaczka nie zrozumiała w pierwszej chwili, 
ale gdy zdała sobie sprawę, że wyrzucają ją 
stąd po prostu za drzwi, zdjęło ją  słuszne o- 
burzenie. W przekonaniu, że dzieje się to z 
rozkazu Marty, uczuła do niej szalony żal i 
gniew. Odepchnęła brutalnego sługusa, i za­
wołała z namiętną skargą.

— Powiedz twojej pani, że hodowałam ją 
kiedyś, piastowałam i kochałam jak  własne 
dziecko, ale dziś nienawidzę jej. Powiedz jej, 
że te zbytki i bogactwa, któremi jest otoczo­
na, to krew i pot mego dziecka i wielu, wielu 
biednych dziewcząt, które ślepną nad koron­
kami po to tylko, aby pani Lowel mogła o- 
pływać w rozkoszach. Och! ale nie wyjdzie 
to jej na dobre. Jest sprawiedliwość, która 
pomści się na nich wszystkich za krzywdy 
nasze.

Wypowiedziawszy to wszystko, wybiegła 
ną ulicę bardziej jeszcze zrozpaczona i nie­

przytomna, niż wtedy gdy wychodziła z mie­
szkania bankiera Cornudet Wkrótce uczuła 
także wielkie zmęczenie fizyczne, nogi ugi­
nały się pod nią, głowa ciężyła jej jak ołów, 
zdawało się jej, że nie dowlecze się już do 
domu.

— O Boże mój! — jęczała, byle tylko dojść 
Doszła tak do Sekwany, a przechodząc przez 
most zatrzymała się, patrząc błędnym wzro­
kiem na żółtawe spienione jej fale. Poziom 
wody podniósł się po ostatnich deszczach, a 
niepokojące wiry obijające się o kamienne 
podwaliny arkad mostu, przykuły do siebie 
magnetycznie wzrok dawnej piastunki Marty. 
Przyszło na myśl Urszuli, że tam na dnie 
znaleźć można łatwo koniec wszelkich utra­
pień. Nie bała się śmierci. Skoro się ma za 
sobą i przed sobą długi tylko szereg cierpień 
fizycznych i moralnych, śmierć stąje się wy­
zwoleniem. Na chwilę powstrzymała ją  myśl 
o córce, co się stanie z Lucyną jeśli zostanie 
tak sama na świecie. Ale po zastanowieniu 
doszła do przekonania, że żyjąc dłużej będzie 
raczej ciężarem dla młodej dziewczyny. Słaba, 
niezdolna do pracy, nie potrafi doradzić jej 
nic, ani pomódz, kto wie czy Lucyna sama 
nie da sobie łatwiej rady na świecie. Gdy takie 
rozumowanie zagnieździło się raz w biednym 
jej wykolejonym umyśle, nie wahała się dłu­
żej, przelazła szybko przez kamienną poręcz 
mostu i rzuciła się do rzeki. Ciało jej zakre­
śliło padając jak gdyby koło w próżni i zni­
kło natychmiast pod wodą. Rozpaczliwy ten 
czyn miał jednak licznych świadków, a krzyki 
przechodniów zwróciły uwagę pewnego ma­
rynarza, łowiącego właśnie ryby z pobliskiego 
pontonu. Skoczył w okamgnieniu do wody, 
szukąjąc topielicy, a kilka czółen spieszyło 
mu już z pomocą. Udało mu się wkrótce u- 
chwyeiś nieszczęśliwą, za auknię przyciągnął

ją ku sobie, usiłując podtrzymać jej głowę 
nad wodą. Tłum zgromadzony na brzegu u- 
rządził owacyę odważnemu marynarzowi. W 
godzinę później Urszula osuszona i przypro­
wadzona do przytomności wsadzona została 
do fiakra, a sekretarz komisarza policyjnego 
odwiózł ją  sam do mieszkania, powierzając 
staraniom córki. Lucyna wydała okrzyk prze­
rażenia, widząc matkę w takim stanie.

— Niech pani nie traci głowy — rzekł 
urzędnik — bo trzeba siej natychmiast zająć 
chorą. Widzi pani jakie ma dreszcze, jak  zą- 
bami dzwoni, bardzo jest możliwem, że ta 
przymusowa kąpiel sprowadzi ciężkie koin- 
plikacye.

Rzeczywiście Urszula gorączkowała silnie 
całą noc. Nad ranem uczuła się trochę lepiej, 
uchwyciła wtedy rękę Lucyny i przyciągnęła 
ją  do siebie.

Słuchąj — rzekła, dysząc ciężko. 
Czuję, że będę bardzo chora.

— Nie lękaj się mamo, ja cię wyleczę.
— Czekaj! nie przeszkadzaj mi mówić 

Nie trzeba tracić głowy, musimy naradzić się, 
co trzeba robić. Dziś jeszcze musisz pójść do 
bankiera Cornudet na ulicę La Chaise, wiesz, 
gdzie to jest?

— Wiem, chodziłam tam raz z tobą ma­
mo...

— Pójdziesz więc do niego i powiesz mu, 
że jestem chora, że zasłabłam nagle, kto wie 
może od tego, co mi on powiedział... poproś 
go o trochę czasu.

— Jakto o trochę czasu?
Bo widzisz, on chce sprzedać wszyst­

ko co mamy, zlicytować nas... otóż trzeba te­
mu przeszkodzić, trzeba zrobić kroki.

— Zrobię wszystko co będzie potrzebne, 
bądź spokojną mamo, ale najpierw trzeba 
■prowadzić doktora.

- -  Tak, tak, możesz zajść do doktora wr 
tając, ale wpierw idź do pana Cornudet.

— Jakże cię zostawię sam ą?
— Poprosisz żony odźwiernego żeby t r  

chę posiedziała przy mnie, a sama idź ja 
najprędzej.

Nie chcąc drażnić chorej, Lucyna zast 
sowała się do jej woli, zarzuciła na plecy ci 
mny szal i udała się do bankiera.

W mały kwadrans stanęła przed drzwi 
mi Jego mieszkania i zadzwoniła. Pan Co 
nudet był chwilowo zajęty, a jeden z urz 
dników biurowych prosił ją  aby zaczeka 
trochę. Po niejakim czasie wprowadzono . 
do gabinetu bankiera, Lucyna zauważyła j 
dnak, że nikt z interesantów nie wysze 
drzwiami, którem i ona weszła, pomyślała m. 
chinalnie, źe musi być drugie wyjście z g 
binetu.

Wszedłszy uczuła w powietrzu zapach pe 
fum, k tó re nie były jej obce. Cornudet wsk 
zał jej krzesło, prosząc by usiadła.

— Jestem  córką Urszuli Beauwille — rz< kła Lucyna.
— Bardzo dobrze — rzekł bankier prz; 

chodzi pani zapewne uregulować rachunt swej matki.
Moja m atka je s t ciężko chora o< 

parła Lucyna — i prosi przezemnie, aby pa 
był łaskaw odłożyć trochę naszą sprawę, b 
zapewne do końca tygodnia nie będzie w st; 
nie zajmować się interesami.

— Taak — rzekł bankier, zacierając ręc 
zwykłym sobie ruchem — i to już wszystki 
co mi pani ma do powiedzenia?

— Tak panie, powtarzam panu to, co n 
m atka poleciła.

— 1 pani sobie wyobraża, że mi to  wj 
starczy.

(Ciąg da łu y  M atą*1)
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1 oczyć przed sądem pomiędzy p B o r o w s k ą ,  
Oskarżoną przez „Naprzód11 na podstawie rc ■ 
lacyi Bakaja o szpiegostwo a p. Raeckerem, 
redaktorem tego pisma.

To też ze względu na aktualność osoby 
Bakaja, przetaczamy różne szczegóły z jogo 
działalności, podane w „Nowoje Wremia" 
przez p. Mienszikowa a otrzymane, jak  za­
pewnia autor, z najlepszego źródła, nie bio­
rąc naturalnie odpowiedzialności za ich pra­
wdziwość.

„Bakaj, rodem z Ekaterynosławia — pi­
sze p. Mienszikow był felczerem w szpi­
talu ziemstwa. Aresztowany 19U0 r. za dzia­
łalność rewolucyjną, przyznał się do wszyst­
kiego i podjął się „zdradzać11 towarzyszy, czy­
li zostać ajentem tajnym. Przesłuży 1 w poli­
c ji tajnej dwa czy trzy lata, przyczem oddał 
nielada usługi w śledztwach politycznych na 
południu Rosyi.

„Bakąj był z przekonania krańcowym so- 
cyalistą rewolucyjnym i miał styczność z wie­
lu członkami komitetu centralnego ' tą. par- 
tyi. P o l o w a ł  o n  s w e g o  c z a s u  n a G e r- 
s z u n i e g o ,  p r a g n ą c  o t r z y m a ć  p r z e ­
z n a c z o n ą  z a  j e g o  s c h w y t a n i e  w y ­
s o k ą  n a g r o d ę

„Ńa działalność Bakaja zwrócił uwagY gło­
śny Sergjusz Zubatowi, który umyślnie przy- 
jecnat ao Ekaterynosławia, aoy się z nim za­
znajomić. Wtedy również Bakaj zawaid ści­
słą znajomość z oficerem żandarmeryi Peter- 
sonem, przysłanym na południe w sprawie 
rozruchów włościańskich.

„W r. 1903 rewolucyoniści zmiarkowali, 
że Bakaj ich zdradza. Musiał uciec do Peters­
burga. Tam za pośrednictwem Zubatowa pro­
sił o stałą posadę w poiicyi, przyczem u d z i e ­
l i ł  b a r d z o  r o z l e g ł y c h  w i a d o m o ś c i  
o w s z y t k i c h  o r g a n i z  a c y  a c h  r e w o ­
l u c y j n y c h ,  c z y n n y c h  n a  p o ł u d n i u  
c e s a r s t w a .

„Właśnie wtedy postanowiono zreformo­
wać wydział ochrany w Warszawie i powo­
łano tam rotm istrza Peter sona. Najbliższym 
jego spółpracownikiem do wyśledzenia dzia­
łalności „Bundu1* w Polsce mianowano Ba 
kaja. Przebiegły i zręczny Bakaj u j a w n i ł  
o g r o m  e n e r g i i  w ś c i g a n i a  „ Bu n d u " .  
Kiedy Petersona miano wano naczelnikiem 
wydziału ochrany w Warszawie, Bakaj został 
na posadzie nieetatowej z wolneg najmu, 
ale do — zawiadywania ajenturą. IJeterson 
był charakteru słabego, wahającego się, uwa­
żał rewolucyę za niemożliwą do zwalczenia 
i drźaf o swoje życie. Ty'ko dzięki wszech­
władnemu wl edy Zubatowowi trzymał się na 
posadzie, dopóki dymisyi nie dostał. Nato­
miast B a k a j  s u m i e n n i e  p r a c o w a ł  z a  
n i e g o ;  r e w i z y e  i a r e s z t o w a n i a  k i ­
p i a ł y .

„Tak było do połowy 1905 r. P. Peterso­
na przeniesiono do Moskwy, a Bakaj z a  
g o r l i w ą  s ł u ż b ę  o t r z y m a ł  r a n g ę  re-  
g i s t r a t o r a  k o l e g i a l n e g o  i b y ł  wr e -  
■ z c i e z a l i c z o n y d o  s ł u ż b y  p a ń s t w o ­
w e], jako urzędnik do szczególnych poru- 
czeń wydziału ochrany. Nowy naczelnik Ba­
kaja, pułkownik Szewiakow, próbował wy­
zwolić się z pod wpływu swojego podwła­
dnego, ale napotkał takie trudności, wytwo­
rzone przez Bakaja, że musiał przenieść się 
na inną posadę.

„Szewiakowa zastąpił energiczny pułko­
wnik Zawarzin Dopatrzył się on w działal­
ności Bakaja czegoś tak  niepięknego, że Ba­
kaj pospieszył podać się do dymisyi, wysta­
rawszy się wpierw o grubą zapomogę z de­
partamentu poiicyi.

„Okazało się mianowicie, że B a k a j  do 
s p ó ł k i  z Ż y d a m i :  Pinkertonem (przemy­
tnikiem, pozbawionym prawa pobytu w W ar­
szawie) i Silberbergiem, u t w o r z y ł  b a n d ę  
w y z y s k i w a c z y .  Upatrzywszy młodych 
Żydów z mniej lub więcej zamożnycn rodzin, 
Pinkerton i Silberberg p o d r z u c a l i  i m 
d r u k i  z a b r o n i o n e ,  a B a k a j  p r z y ­
c h o d z i ł  r e w i d o w a ć  i a r e s z t o w a ć .  
Po kilku dniach zjawiali się u rodziców Pin­
kerton i Silberberg i podejmowali się za pe­
wną kwotę uwolnić uwięzionych. Szlachetna 
trójka złożyła sobie w banku państwa nie 
jeden dziesiątbk tysięcy rubli.

„Pod koniec 3łużby swojej w Warszawie, 
obaczywszy, że interesy ustały, Bakąj posta­
nowił znowu p r z e r z u c i ć  s i ę  k u  re- 
w o l u c y i ,  k tó ra  jakoby wtedy brała córę. 
Ażeby oczyścić siebie w oczach rewolucyoni- 
stów, Bakąj nawiązał stosunki z redakcyą 
petersburskiego miesięcznika „ByłojeM i do­
starczył redaktorowi Barcewowi sporo do­
kumentów tajnych, ukradzionych lub sko­
piowanych w wydziale ochrany w Warszawie.

„Po otrzymaniu całkowitej dymisyi, Ba­
kaj ofiarował swoje usługi bojówce rewolu- 
cyonistów socyalnych, mianowicie du urzą­
dzania zamachów na Sandarmeryę. Atol: w 
r. 1907 był schwytany i okadzony w twier­
dzy św. Piotra i Pawła.

„ O c a l i ł  g o  w y p r ó b o w a n y  s p o s ó b  
„ s z c z e r y c h  w y z n a ń " .  Zesłano go więc 
tylko na trzy lata do gub. tomskiej, skąd 
przy pomocy rewolucyonistow zbiegł za gra­
nicę. Obecnie mieszka w Paryżu i pobiera 
po 50 rbl. miesięcznie od W. Burcewa za 
„usługi“. Tolegają one na wydawaniu swoich 
byłych pomocników, ajentów poiicyi tajnej. 
Niektórych z pośród nich już zgładzono".

P. Mienszikow dodaje tutaj od siebie: 
„Oto, jaka jest wartość moralna Bakaja! Czy- 
liż można zawierzać „odkryciom" tak bru­
dnego człowieka i wszczynać hałas około 
niego, jak  to czynią niektóre zagraniczne i 
żydowskie dzienniki?"

Należy tu  zaznaczyć, żc p. Mienszikow, 
który, jako „istinno-ruski" publicysta stoi 
bardzo blisko sfer oficyalnych — mógł isto­
tnie ze źródeł urzędowych dowiedzieć się o 
policyjno-szpiegowskiej działalności Bakaja 
takich szczegółów, które były tajemnicą dla 
rewolucy o nistó w.

Na kresach zachodnich.
Biała, 5 lutego 1909 r.
ni.

To wszystko, co się dotychczas poza szko­
łą na polu narodowem na kresach, a szcze­

gólnie w Białej-Bielsku zrobiło i robi, jest 
tylko miniaturką tego, coby faktycznie, chcąc 
odzyskać kresy dla Polski, zrobić należało i 
robić się powinno.

Wspominaliśmy już poprzednio, że poiskie 
stowarzyszania w Białej zamknęły się w cia­
snych kołach pewnych sfer i na szersze ma­
sy polskiej ludności robotniczej w mieście za- 
onieszkaiej nie mają literalnie żadnego wpły­
wu, a tern samem nie maję silniejszych pod­
staw i na bieg spraw publicznych w mieście 
również żadnego decydującego wpływu wy- 
y^rzeć nie potrafią i nikt się z nibmi me li­
czy, ani w przyszłości, przy obecnym ich za­
kresie działania liczył się nie będzie. Są one 
grupką bez znaczenia wobec ogromnej prze­
wagi niemieckiej, z k tórą chcąc walkę sto­
czyć, waiKę zwycięzką. trzebaby mieć za so­
bą Koniecznie karnie zorganizowane i świa­
dome celu masy ludu polskiego, w mieście 
osiadłego.

Wpływ ks. Stojałowskiogo, aczkolwiek 
większy, niż polskich stowarzyszeń bialskich, 
ogranicza się również tylko do pewnej, w sto­
sunku do ogólnej cyfry Polaków w oby dwóch 
miastach zamieszkałych, nieznacznej liczby 
ludności polskiej, wśród której on pracuje i 
która podziela jego zapatrywania polityczno- 
społeczne.

Poza tern działalność ks. Stojałowskiego 
i stowarzyszeń polskich w Bielsku, pod jego 
patronatem pozostających, jest więcej socyal- 
na, niż narodowa, a chociaż jak  już pod­
niosłem — pod względem narodowym ma 
doniosłe znaczenie, to jednak konkretnych 
owoców w kierunku zmiany charakterów obu 
miast, a przynajmniej Białej, ona na razie nie 
wy aa. Musimy więc stwierdzić ten smutny 
fakt. że zupełnie poza sferą wpływów zaró­
wno stowarzyszeń polskich w Białej, jak  i 
ks. Stojałowskiego zostaje w obydwu mia­
stach kilkanaście tysięcy Polaków, głównie 
polskiej ludnościrzemieślniczo-robotniczej,któ­
rymi się nikt nie zajmuje, ani ich narodowo 
nie uświadamia, którzy w całem tego słowa 
znaczeniu zostawieni są sami sobie, czyli wy­
dani na łup germanizacyi, k tóra też miedzy 
nimi robi naprawdę siraszne spustoszenie.

Ażeby się o tern przekonać naocznie, trze­
ba naturalnie wejść w bliższe stosunki z tą 
ludnością, zaglądnąć tu i ówdzie do warszta­
tów polskich rzemieślników, nawiązać z ni­
mi i czeladzią rozmowę, poznać ich sposób 
myślenia o sprawach narodowych oiaz ich 
położenie wobec Niemców. Piszący te  słowa 
miał sposobność poznać bliżej i dokładni*; 
rzeczywiste życie polskiej ludności w Białej- 
Bielsku osiadłej i na tej podstawie tez twier­
dzi, że w obydwu miastach co roku p r z e ­
p a d a j ą  d l a  p o l s k o ś c i  s e t k i  d u s z  
p o l s k i c h ,  które ulegają germanizacyi — 
przeważnie n i e ś w i a d o m i e ,  z braku po 
czucia i świadomości Darodowej

W ciągu mojego w Bielsku-Białej pobytu 
spotkałem już setki takich Polaków, zwłasz­
cza młodszego pokolenia, którzy z chwilą na­
uczenia się „jako tako" języka niemieckiego, 
pod wpływem otoczenia zaczęli się uważać 
za Niemców, a którzy, gdy im kuO przypo­
mniał, że są Polakami, odpowiadali, że im 
„jest wszystko jedno, być Polakiem czy 
Niemcem". Najsmutniejsze to, że z taką od­
powiedzią można się spotkać bardzo często 
od osobników, które przybyły przed kilku 
laty z g ł ę b i  G a l i c y i !  O ich potomstwie 
niema nawet co mówić, ponieważ to nieu­
chronnie ulega germanizacyi, choćby przez 
szkoły, do których uczęszcza i w których 
naukę pobiera. Znam osobiście kilkadziesią 
rodzin polskich, rzemieślników z Galicyi po­
chodzących, a w Bielsku-Białej osiadłych, 
k t ó r y c h  d z i e c i  n i e u m i e j ą  po  p o l ­
s k u  i w s t y d z ą s i ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
i nigdy też nim w domu się nie posługują, 
chyba o tyle, o ile z rodzicami po niemiecku 
rozmówić się nie mogą.

Podobnie, albo jeszcze gorzej, przedstawia 
się sprawa z setkami polskich r o d z i n  r o ­
b o t n i c z y c h  i ich dziećmi. Jednem słowem 
germanizacya wśród tych sfer święci tutaj 
jednym nieprzerwanym ciągiem od lat dzie­
siątków prawdziwe tryumfy i pożarła już 
tysiące dusz polskich, które na zawsze dla 
nas Polaków przepadły. Germanizacya w 
miarę wzmagania się z każdym dniem szo­
winizmu niemieckiego i inwazyi niemieckiej, 
robi w kołach polskiej ludności obydwóch 
miast coraz większe postępy, zwłaszcza, że 
ze strony polskiej nie spotyka się z żadną 
silniejszą reakcyą, ponieważ — jak wyżej 
wspomniano — nikt o tej ludności nie pa­
mięta, jej nie uświadamia i wpływu na nią 
nie ma. Ludność sama zaś, bez inieyatyw y, 
podpory i zachęty z zbwnątrz o samoobronie 
zupełnie nie myśli, i nie ma nawet świado­
mości i poczucia, że się bronić powinna. Ma- 
teryalnie prawie zupełnie zależna od Niem­
ców, narodowo i politycznie nieuświadomiona, 
myśli tylko o tem, jak  zaspokoić najkonie­
czniejsze materyalne potrzeby swbgo życia.

Tak przedstawia się tu faktycznie stan 
rzeczy i położenie tych tysięcy ludności pol­
skiej, które pozostają poza wpływami sto­
warzyszeń polskich, a częściowo i tych Po­
laków, którzy do stowarzyszeń polskich na­
leżą. Znam bowiem i takie rodziny polskie, 
których ojcowie są członkami towarzystw 
polskich, nawet w ich życiu czynny udział 
biorą, w domu zaś dzieci swoje wychowują 
po niemiecku, dla „niemieckiej ojczyzny".

Dodać i podnieść więc jeszcze raz należy, 
że położenie nasze narodowe w Bielsku-Bia­
łej w przyszłości będzie c o r a z  g o r s z e  i to 
nietylko w obydwóch miastach, ale i w oko­
licy, podmiejskich gminach, które wpływom 
miasta ulegają, jeżeli z naszej strony nie roz­
pocznie się silna reakeya i intenzywna praca 
wszechstronnie pojęta w tych właśnie kołach 
ludności, k tóre dotychczas zupełnie zaniedba­
no, a które faktycznie muszą stać się pra­
wdziwą ostoją polskości na kresach, jeżeli 
kresy, a szczególnie Biała-Bielsko mają być 
przez nas zdobyte. (Dok, nast.)

Kto winien?
Zakomunikowaną nam wczoraj telefoni­

cznie zapowiedź ministra Abrahamuwicza, że 
w poniedziałek dnia 8 b. m odbędzie się w

Wiadnlu konfereneya celem ostatecznego wy­
jaśnienia cprawy budowy kanału Kraków-
Wiedeń powitać należy z szczerem zado­
woleniem. — Nareszcie bowiem, dowiemy 
się, jak  się sprawa ta przedstawia, a niemniej, 
kto zawinił, iż tak  zabagnioną została, tak 
niefortunny dla naszego kraju wzięła obrót.

Przypuszczamy bowiem, żb minister Abra- 
hamowicz tym razem nie poprzestanie na wy­
jaśnieniu sprawy jedynie w czterech ścianach 
swej kanoelaryi wobec szczupłego grona po­
wołanych na tę konferencyę osób, lecz że 
„schroni się pod skrzydła publiczności", po­
stara się o to, ażeby wszelkie szczegóły jbgo 
wyjaśnień doszły w wiarogodnej iormie do 
wiadomości ogółu.

Ma on do tego aż nadto ważny powód. 
Ze sfer zDliżonych do prezydyum Koła pol- 
skiogo — na niego głównie sKłaaa się winę 
w tej sprawie, a w krakowskiej kadzie miej­
skiej odmówiono mu nawet zasługi około zwo­
łania poniedziałkowej konferencyi jak  on 
sam zapewnia—zupeime niesłusznie i niezgo­
dnie z prawdą. Osobisty interes pana mini­
stra wymaga więc odsłonięcia tajemnicy, za­
legającej tę sprawę zdbinaskowania rzeczy­
wistych winowajców.

Chaos fałszywych informacyj, wzajemnych 
oskarżeń i podejrzeń musi wreszcie prysnąć 
pod obuchem nagiej prawdy. Wymaga tego 
już sama powaga naszej reprezentacyi parla­
mentarnej. Rewelacye bowiem, jakie dotychczas 
pojawiły się w tej sprawie, sprawiają wprost 
przygnębiające wrażenie. Dowiadujemy się z 
nich, że prezydyum Koła samo rozmyślnie 
dopuściło do wytworzenia się tego upoka­
rzającego dla nas stanu rzeczy, że nie 
czyni należytych usiłowań w celu przyspie­
szenia budowy kanałów, ponieważ uważa to 
za sprawę „tylko" zachodnio-galicyjską, a wła­
ściwie „tylko" krakowską .. Dowiadujemy się, 
że były minister i poseł galicyjski Dr Ko- 
rytowski sam wystąpił p r z e c i w k o  budowie 
kanału YYiedeń-Kraków, a wreszcie, że ener­
gicznego poparcia doznała ta  sprawa jedynie 
ze strony posła żydowskiego Dra JKol i -  
s s h e r a  — ku niezadowoleniu prezydyum 
Koła.

To stanowcze wystąpienie posła Kolische- 
ra — n a s  bynajmniej nie dziwi. Wystąpił 
on jedynie w obronie inteiesów swoich współ • 
wyzn wców, którzy już zapewne zaangażo­
wali się szeroko w „spekulacyach kanało­
wych", czy to terenowych lub innych. Żydzi 
w takich razach umieją być aż nadto ener­
giczni nawet — wobec rządu.

Dlaczego atoli tej samej energii nie oka­
zali posłowie polscy, zwłaszcza nasi posłowie 
k r a k o w s c y ?  Może i o tem dowiemy się 
po poniedziałkowej konferencyi...

Z fermentów miejskich.
Onegdajsze posiedzenie Kady m. było po­

święcone urzędowej obronie gospodarki fi­
nansowej nie tyle Rady miejskiej, co Pre­
zydyum miasta. Jako szermierze prezydyalni 
wystąpili Dr Po n i k ł o  i najnowszy filar li­
beralno - żydowskiej większości, Dr Adolf 
G r o s s ,  który pogodziwszy się z kahalnika- 
mi należy obecnie do przybocznej gwardyi 
Dra Leo. Wywody obu tych improwizowanych 
ekonomistów przekonywały nie tyle grunto- 
wnością i cyframi, — ile zabójczą rozwlekło­
ścią; wysłuchano ich też w sennem milcze­
niu, z tem przeświadczeniem, że tak czy 
owak trzeba uchwalić wotum zaufania przy­
gotowane już uprzednio na specyalnych kon- 
wentyklacn.. Obecnie nie ma już w Radzie 
opozycyi, a nawet p. D a s z y ń s k i  został zu­
pełnie obłaskawiony.

Nie było też nikogo, ktoby chciał i mógł 
zabrać głos w dyskusyi i mowy obrończe 
Dra Ponikły i Dra Grossa rozebrać ze wszy­
stkich ozdobnych frazesów, wykazując przez 
to ich melancholijną nicość. Mimo to nie za­
ryzykowano potępienia broszur krytykują­
cych gospodarkę finansową miasta, — z któ- 
rerni przudeż tak obszernie polemizowano. 
Nawet ta  Rada zupełnie już pozbawiona sa­
modzielności, inieyatywy i prawa krytyki nie 
potrafiła zaprzeczyć prawdzie, bijącej w oczy 
i dlatego musiano opuścić z pochwalnej re 
zolucyi główny ustęp, który autorów broszur 
miał napiętnować jako kłamców... Ostatecznie 
pomimo wschodniej fantazyi Dra Grossa, — 
zarzuty nieprawidłowego budżetowania, okry­
wania dziwną tajemnicą bilansów wielkich 
zakładów miejskich, — a nawet ukrytego 
deficytu, nie zostały odparte, ani nawet osła­
bione. Przy pomocy ogromnbgo urzędowego 
m ateryału, który jest niedostępny dla ludzi 
niemiłych naszej zwierzchności gminnej, spro­
stowano niektóre cyfry, wyjaśniono pewne 
szczegóły podrzędne. — aie nie oświetlono 
budżetu miejskiego w sposób wykluczający 
wszelką wątpliwość, i pozostał on dalej taje­
mniczą księgą zamkniętą na siedm pieczęci 
dla ogółu opodatkowanych śmiertelników. 
Oni go dopiero poczują, gdy przyjdzie przy­
kry moniont podwyższania podatków i wte­
dy dopiero zrozumieją, jak „ d o s k o n a ł ą "  
była gospodarka miejska...

* *
Druga sprawa, k tórą omawiano na posie­

dzeniu, była specyalnie poruszona w naszym 
dzienniku i szczęśliwi jesteśmy, że inieyaty- 
wa humanitarna przez nas dana znalazła w 
Radzie odgłos i praktyczne uznanie. Dyeta- 
ryusze miejscy otrzymali przynajmniej jedno­
razowy zasiłek i obowiązujące przyrzeczenie, 
że ich dola ulegnie radykalnej zmianie. 
Wprawdzie tę piekącą sprawę załatwiono 
przyjętym zwyczajem połowicznie, ale dobrze 
jest, że kwestya ta weszła wreszcie na po­
rządek dzienny i że Rada stwierdziła uro­
czyście krzywdę, wyrządzaną dotychczas 
dyetaryuszom i służbie miejskiej. Szkoda tylko, 
że nie wyjaśniono pewnych aktów arbitral­
ności, k tóre w swoim czasie wykryliśmy i 
napiętnowaliśmy, jako sprzeczne z zasadami 
sprawfedliwości i nowoczesnej polilycznej kul­
tury.... Ale do poruszenia tak drażliwych 
przejść, dotyczących tak potężnych dostojni­
ków, trzeba więcej cywilnej odwagi i nieza­
wisłości, aniżeli ją  ma cała obecna Rada, 
związana na śmierć i życie z prezydentem, 
klątwą ostatnich wyborów...

It Związku turystycznego.
Z Kół członków „Krajowego Związku tu- 

rystycznego" piszą nam co następuje:
W niedzielę dn. 7 b. m. po południu od­

będzie się doroczne Walne zgromadzenie k ra ­
jowego Związku turystycznego z sieuzibą w 
Krakowie. Odbędzie się ono w sali krakow­
skiej Rady powiat. Życzyć należy, ażeby 
wzięła w niem udział jaknajwiększa liczba 
członków i by znaleźli się ludzie, którzyby 
oświetlili należycie gospodaikę żydowską, ja­
ka się panoszy w tym Związku. Dla poinfor­
mowania członków, zwracamy uwagę na kilka 
szczegółów

Jeżeli po przeglądnięciu rozesłanego przez 
Wydział Związku sprawozdania za rok ubie­
gły zadamy sobie pytanie, co dotąd Związek 
ten zdziałał aby podnieść napływ swoich i 
o b c y c h  do naszego kroju, to otrzymamy 
odpowiedz dość ujemną. Cała niemal energia 
głównego działacza Związku, sekretarza p. 
Rosnera wytężała się w kierunku urządzania 
nieudałych wycieczek automobilowych, orga­
nizowania zabaw i zapasów sportowych — 
a to przecie nie należy do zakresu właści­
wych zadań t u r y s t y k i !  Do tej chwili Zwią­
zek nie wydał ani p r z e w o d n i k a  po Ga ­
l i c y i  lub chociażby tylko po Krakowie i to 
rzekomo z powodu braku sił redaktorskich (!) 
Natomiast sam pan sekretarz Związku Ros­
ner wydaje prywatnie na własną rękę i na 
swój rachunek od kilku lat „Przewodnik po 
Galicyi", który nosi nawet nazwę „organu 
turystycznego". W ubiegłam roku nie urzą­
dził ZwiązeK a n i  j e d n e j  w y c i e c z k i  do 
n a s z e g o  k r a j u  z innych krajów lub 
dzielnic. Biura Związku, zwane salonami p. 
Rosnera, w których króluje on absolutnie 
przy bardzo kosztownem biurku amerykań­
skiemu (za 600 koron!), są w -stosunku do do­
chodów Związku za drogie i nie nadają się 
na lokal tego rodzaju instytucyi, ponieważ 
mieszczą się na pierwszem piętrze. To też 
zeszłoroczny budżet Związku, przewidujący 
czystego dochodu przeszło 7000 koron, byłby 
się skończył deficytem, gdyby nie subweucya 
ministerstwa pracy, które udzieliło z fundu­
szów swoich zupełnie niespodmewanie sub- 
weucyi 12000 koron i przez to ochroniło 
Związek od deficytu.

Nasuwa się też siłą tych faktów pytanie, 
czy ważne stanowisko sekretarza Związku 
znajduje się w odpowiednich rękach i czy p. 
Rosner posiada odpowiednie kwalifikacye, a- 
żeby wypełniać należycie swoje obowiązki. 
Co do mnie, muszę na to pytanie odpowie­
dzieć p r z e c z ą c o ,  zwłaszcza po porównaniu 
wyników działalności p. Rosnera z jego wiel­
kimi p o b o r a m i .

Krajowy Związek turystyczny, nie rozpo­
rządzający wielkimi dochodami, płaci swemu 
sekretarzowi rocznie 6.000 koron nadto 
zaś jeszcze 3.000 koron tytułem d y e t .  Mini­
sterstwo kolejowe przyznało przy tem p. Ros­
nerowi wolny bilet kolejowy I klasy na 
wszystkie koleje w Galicyi. Nawiasowo za­
znaczę jeszcze, że jednym z głównycn owo­
ców podróży p. Rosnera były — liczne zaj­
ścia z personalem kolejowym, traktowanym 
przez mego conajmniej z wyniosłości mini­
stra kolejowego! Za taką płacę możnaby po­
zyskać na to stanowisko człowieka wszech­
stronnie z zadaniami turystyki obeznanego, 
władającego językami zagranicznymi, podczas 
gdy p. R. zna, oprócz żydowskiego, tylko ję­
zyk polski i niemiecki i potrzebnych na to 
stanowisko kwaliflkacyj nie posiada. Objąwszy 
to stanowisko — pierwotnie rzekomo bezin­
teresownie, uzyskał on taką płacę w tak 
szybkiem tempie, jakiego nie spotykamy w 
żadnej innej karyerze urzędniczej.

Ten niesłychanie szybki awans zawdzię­
cza p. Rosner w niemałej mierze gorącemu 
poparciu swego współwyznawcy, radcy miej­
skiego J u d k i e w i c z a ,  który jest w Zwią­
zku d e l e g a t e m  I z b y  h a n d l o w e j .  Pan 
ten wiedział, że jego pupil nie jest jeszcze 
wyszkolony w służbie publicznej, a jednak 
popierał go na każdym kroku.

Gdy Związek turystyczny rozpoczął swą 
działalność, wybrał wydział tej instytucyi, 
stosownie do przepisów statutu, różne k o- 
m i s y e ,  jak  prasuwą, agitacyjną, na to, aby 
ich potem nigdy więcej nie zwoływać. Po 
myśli postanowień wspomnianego statutu po­
winny być wszystkie ważniejsze sprawy Zwią­
zku, które mają być rozstrzygane przez wy­
dział, rozpatrzone przez tak zwany k o m i ­
t e t  w y k o n a w c z y .  Komitetu tego nie 
zwoływano przez długi czas zupełnie, skut­
kiem czego wvdział Związku musiał nieje­
dnokrotnie radzić i uchwalać sprawy, co do 
których nie był należycie poinformowany. To 
spowodowało kilku najwybitniejszych człon­
ków wydziału Związku do zrezygnowania z 
godności, które, dzięki p. Rosnerowi, jedynie 
na papierze piastowali. Mimo to tok czynno­
ści pozostał do ostatniej chwili ten sam, a 
p. Judkiewicz na każdeiu posiedzeniu Wy­
działu bezustannie chwali! energię, spręży­
stość i fachowość p. Rosnera.

Żywimy więc niepłonną nadzieję, że nie­
dzielne walne zgromadzenie Kraj. Związku 
turystycznego położy koniec dotychczasowej, 
dla Związku i kraju wprost szkodliwej go­
spodarce panów Rosnera i Judkiewicza. X.

Z  sali odczytów.
Studnicki o „endscyi".

Znany autor i publicysta p. Studnicki. 
który przeszedł, jak wiadomo, ewolucyę od 
„socyalizmu do nacyonalizmu" i w swoiin cza­
sie stał bardzo blisko kół narodowo-demo- 
kratycznycb, wygłosił w hotelu Kleina od­
czyt o narodowej demokracyi w zaborze ro­
syjskim. Odczyt ten zasługuje na uwagę z 
tego względu, iż jest dosadną oceną wszech­
polskiego karyerowiczowstwa — pochodzącą 
z obozu bynajmniej nie wTOgiego.

Nie będziemy tu powtarzać wszystkich 
wywodów prelegenta, omawiających powody 
szybkich i wprost niezwykłych sukcesów en- 
decyi i jej równie szybkiego upadku, gdyż 
sprawie tej poświęciliśmy już kilka artyku 
łów. Podkreślimy tylko bardziej charaktery

styczne momenty odczytu p. Stadnickiego. 
Przedewszystkiem należy zaznaczyć, iż pre­
legent stwierdził, że obecnie n a r o d o w ą  
d e m o k r a c y ę  w Kr ó l .  Pol .  n a l e ż y  u-  
z n a ć  z a  z u p e ł n i e  r o z b i t ą .  Stronnictwo 
to, którego siła polegała głównie na tern, że 
pod sztandarem wszechpolskim zgrupowały 
się bierne masy, składające się z najrozma­
itszych przAvmżnio apolitycznych żywiołów, 
d z i ś  f a k t y c z n i e  s t r a c i ł o  w s z e l k i  
k r e d y t  w s p o ł e c z e ń s t w i e .

Omawiając znane przyczyny tego bankru­
ci wa polityki wszechpolskiej, która gubiąc 
po drodze wszystkie sztandary ideowe, zna­
lazła się w końcu w sojuszu z reakcyą ro­
syjską, p. Studnicki zwrócił uwagę na cechę 
charakterystyczną tej polityki, w-ystępującą 
w jednakowym stopniu zarówno wr okresie 
„rozkwitu" nar.-demokracyi, jak  i w okresie 
jej obecnego upadku, zarowno w I Dumie, 
jak  i w Ili. Tą cechą je st — p r z y s t o s o ­
w a n i e  s i ę  do w a r u n k ó w  o t o c z e n i a .  
Jeśli narodowa demokracya prowadziła inna 
politykę w I i II Dumie, niż w 1U — to była 
zawsze zgodną z tą zasadą, gdyż starała się 
ty ikc „ p r z / s t o s o w ra ć " d o  p a n u j ą c y  ch 
p r ą d ó w .  P. Studnicki wskazał również, że 
gtównym motywem polityki wszechpolskiej 
był p o t r ó j n y  s t r a c h  — p r z e d  N i e m  
c a ni i , p r z e d  R o s y ą i p r z e d  r e w o i n -  
c / ą .  To też zdaniem prelegenta opinia ro­
syjska przystała liczyć się z tak lękliwein 
stronnict wem, które straszyło wciąż Prusami, 
ulegało niewolniczo urzędowej Rosyi, a jedno­
cześnie bało się jak  ognia rewolucyi....

Wpływ polityki wszechpolskiej na kształ­
towanie się opinii rosyjskiej scharakteryzo­
wał wymownie p. Studnicki przytoczeniem 
słów pewnego wybitnego Październikowca, 
który miał się wyrazić:

— Patrząc na ewolucyę polityczną repre­
zentacyi polskiej w trzech Dumach, dochodzę 
do wniosku, że n a h a j k a  j e s t  d o b r a  
r z e c z ą ,  byle nie znajdowała się w pijanych 
rękach...

Z sali koncertowej,
Pan Bernal-Resky.

Dzisiaj występuje — rzeczywiście niezró­
wnany — artysta-humorysta Władysław Ba- 
rącz, acyzabawnie parodyujący typowych, „nie­
zrównanych" śpiewaków włoskich, popisują­
cych się w typowych, „niezrównanych" — 
rzeczywiście — utworach (up. w „Tarantelli" 
Rossiniego).

Bardzo dowcipnie obmyślanem i przygo­
towanym przejściem od muzyki do tego 
właśnie humorystycznego wieczoru był piąt­
kowy «rystęp „niezrównanego", „lepszego od 
Battistinibgo", barytonisty wielu „niezrówna­
nych" oper wszystkich części świata oraz in­
nych okolic — pana Gustawa Ber nal-Resky’e- 
go. O chytrości aranżerów, pragnących prze­
konać publiczność o mistrzowstwie parodyi 
Barącza, tak subtelnie podkreślającego rze­
czywistość — bezwiednie humorystyczną -  
pan Resky nigdy się nie aowje. Umierać bę­
dą ze śmiechu ci, którzy widzieli i słyszeli 
produkcyę piątkową, a zobaczą i usłyszą ta­
kże dzisiejszą. Jednej tylko rzeczy — a bar- 
uzo w tym wypadku znamiennej — nie zdo­
ła odtworzyć Barącz: fizycznej ..LytWYiScI", V> 
co do „artystycznej" — ta  nic Zb swbj świe­
tności nie utraci. Podobizna, umieszczona na 
programie, zapuwiadała zjawisko wspaniałe. 
Trzeba przyznać, że przynąj tnniej pod tym 
względem nie doznaliśmy zawodu. Najlepiej 
wychowane obywatelskie córki rzucały „nie­
zrównanemu" kwiaty pod stopy. Najwymo­
wniejsza z manifestacyj, przynajmniej z tycłi, 
które pod czujnem okiem pana komisarza c. 
i k. poiicyi odbywać się mogą. Więc chyba 
tyle tylko napisać się ośmiele, że specyalno- 
ścią „niezrównanego" jest zamykanie oczu, 
otwieranie buzi, a wypuszczanie „niezrówna­
nej" produkcyi jedną z dziurek w nosie. Któ­
rą — niewiadomo. A więc niewątpliwie 
sztuka.

„Męzkość" p. Re»ky'ego znalazła najwła­
ściwsze ujście w rzeczywiście, z wielu wzglę­
dów. „byczej" aryi opery „Carmen", odśpie­
wanej nad program. I przez chwilę zapano­
wało nawet takie zamieszanie między tona- 
cyami, że uplastycznione zostało to, które 
powstaje, gdy, podczas rzeczywistej walki by­
ków, zwierzę wpadnie pomiędzy publiczność. 
Słuchacze piątkowego popisu dali dowód wy­
sokiej kultury muzycznej, albowiem już w 
połowie aryi kilka osób puściło po sali wia­
domość, iż ta rzecz nadprogramowa, to słyn­
na arya z hiszpańskiej opery „Carmen" słyn­
nego, żyjącego, hiszpańskiego kompozytora, 
nazwiskiem.., Toreador.

Niemniej chytrym od aranżerów okazał 
się śpiewak. Pragnąc swą „okazałość" w jaknaj- 
lepszem okazać świetle, namówił do wystą­
pienia w charakterze fortepianisty-solisty 
młodzieńca, z wszelkiej „byczości" chemicznie 
wypranego. Skromny młodzieniec skromnie 
zaznaczał swoją obecność, błąkając się po 
klawiaturze, aż do skutku, czyli do „sypnię­
cia" się w „Tristanie" Wagnera-Liszta, upla­
styczniając niwecząc ą wszelką harmonię 
śmierć, boć chodziło o śmierć Izoldy. W 
„Małgorzatce" słusznie twierdzi bohaterka, 
iż niekoszlawa panna zawsze ma pod ręką 
je.lnego, a nawet kilku kuzynków. Skromny 
młodzieniec dowiódł, że skromny młodzieniec 
liczyć może u a pół tuzina kuzynek i tuzin 
cioć, które, mimo wszystko — zdobędą się 
na oklaski i piski, mające oznaczać zadowo­
lenie i zachęlę. „Ad hoc sub judice lis non 
est", co nie znaczy, by tu  chodziło o skórkę 
lisią, czy inną.

I do kompletu brakowało jedy nie obstmk- 
cyjnej orkiestry czeskicli radykałów, pod 
wodzą pana Łysego. Składa się ona — jak 
wiadomo z depesz — z siedmiu grzechotek, 
ośmiu gwizdawek, dzwonka, rogu alpejskie­
go, trąby długiej li a l 1*, metra, pięciu grzebieni 
rzadkich, siedmiu gęstych i magia. Ale usły­
szymy ją  na wieczorze <'hopinowskim, na 
którym pan Rosenthal zaprezentuje, przy jej 
towarzyszeniu, m a r s z a  p o g r z e b o w e g o ,  
przez siebie poprawionego i uzupełnionego 
wpleceniem najsłynniejszego majufesu naro­
dowego, który wykonany zostanie lewą no­
gą, przystrojoną w kokardki, omnyślane przez

na PRACOWNIA sukien damskich Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty w za­
kres krawieczyzny wchodzące gustowniei po cenach

KARNAW AŁ! ANIELI GAJEWSKIEJ □ □ □ Kraków, Rynek gł. L. 9. umiarkowanych. ŻURNALE FRANCUSKIE.



I r .  86.

nową, krakowską, zwiększoną „radę artysty'
czną", pragnącą udowodnić, że wniknęła w 
głąb myśli Stanisława Wyspiańskiego.

Na tym samym wieczorze pan Pomoranc 
wygłosi poprawiony i przerobiony ustęp z 
P a n a  T a d e u s z a  ...w żargonie, albowiem 
chodzi o grę Jankiela. Tym sposobem długo­
letnia krzyw da naprawioną zostanie, bo rada 
szkolna k iajow a Już zatwierdziła „przerób- 
kęu P a n a  T a d e u s z a ,  k tó ra  wprowadzoną 
zostanie niebawem do wszystkich szkół ga­
licyjskich.

Gdy do powyższych wiadomości dodamy, 
i i  pan Lilienberg, przez nas zachęcony, już 
pracuje nad poprawieniem Słowackiego, a pan 
Godowski ju ż  przerobił wszystkie utw ory 
Chopina, zmieniając tonac je  majorowe na 
minorowe i odwrotnie, przenosząc wiolin do 
basu, a bas do wiolinu, zastępując pojedyn­
cze nuty — kwintami, a ok taw y— decyma- 
mi — niepozostanie nam, jak  zapytać, znasz-li 
ten  kraj, gdzie Rosenthal poprawia Chopina, 
Pom eranc — Mickiewicza? M e i n  L i e b -  
c h e n ,  w a s  w i l l s t  d u  n o c h  m e h r ?  Po 
chowania tych panów na W awelu? Cierpli 
wości: przecież jeszcze żyją i „tworzą", ku 
naszej radości i chwale.

Nastąpi to w każdym razie prędzej, ani 
żeli W yspiański doczeka się sarkofagu, Sło 
wacki, Chopin — pomników — nie mówiąc
już  o Jordanie.

„Davus sum non Oedipus.... F. /.

jak
i t.

z czeluści piekielnej puszczali oszczerstwa
p. bomby, — lecz niestety, Związek katol.
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Po

S z a n .  P r e n u m e r a t o r ó w  n a s z y c h ,  
k t ó r z y  n i e  n a d e s ł a l i  j e s z c z e  n a l e  
ż y t o ś c i  a b o u  a m e n t o w e j ,  prosimy 
przesłanie tejże najdalej do dnia 10 b. m. 
upływie tego term inu wstrzymamy bezwa­
runkowo wysyłkę naszego dziennika wszyst 
JGm tym, k tórzy zalegać jeszcze będą z pre 
num eralą.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków
Wj,£i*jmnje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonio i pianoie za go- 
Wwkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięozne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Knpnjcie tylko u chrześcijan!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 

Starosapustną Romualda; pojutrze w poniedziałek

J<U\ I llaDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
■tońe* roipocuile się jutro o godiinie 6 minut 35; 
aaahód przypada o godz. * minut 19; długość dnia 
godzin 9 minut '36.

Kraków 6 lutego. 
Walne Zgromadzenie chrześcijańskiego Ban­

ku  ludowego odbędzie się nieodwołalnie w e 
c * w a r t e k  11 b. m. o g o d z i n i e  7 w i e c z o ­
r e m  w Domu Robotniczym przy ulicy św 
i om asta 37. Udsiały deklarować można w 
dalszym ciągu w adm inistracji „Głosu Na­
rodu*.

W sprawie budżetu m. Krakowa odbędzie 
się dalszy ciąg dyskusyi w p o n i e d z i a ł e k  
o g o d z i n i e  7 w i e c z o r e m  w l o k a l u  w y ­
d a w n i c t w a  „ G ł o s u  N a r o d u “. Pożądane 
je s t  liczne przybycie członków i zwolenników 
polsk. Stowarzyszenia cbrześcijańsko-socyal- 
nego.

Telefony W Krakowie. Wobec pogłosek, krą­
żących wśród interesantów, jakoby rząd odstą­
pić miał od zamiaru urządzenia w Krakowie auto­
matycznej centrali telefonicznej, zwróciła się Izba 
handlowa i przemysłowa do ministerstwa handlu 
9 wyjaśnienie w tym kierunku.

Obecnie otrzymała laba zupełnie autoryta­
tywne zapewnienio, ło nowa centrala telefoniczna 
Zaprowadzoną zostanie w ciągu 6 —8 miesięcy, 
w każdym razie jednak p r z e d  u p ł y w e m
r o k u  1909.

Nadto zjechać ma do Krakowa specyalna ko­
m isja z ministerstwa handlu, celem usunięcia 
braków o b e c n e j  centrali telefonicznej.

Izbahandlowa i przemysłowa uprasza tedy stro 
UJ interesowane, aby jej zechciały nadesłać w 
drodze pisemnej s z c z e g ó ł o w y  materyał f a 1 
k t y c z n y ,  dotyczący zażaleń lub życzeń w tym 
kierunku, tak, aby Izba mogła przedstawić ko 
misyi konkretne wnioski na poprawę stosunków 
telefonicznych.

Zachłanność żydowska. Rozeszła się pogło­
ska po Krakowie, że p. Launer sprzedaje Ży­
dom kamienicę pod 1. 7 przy ul. Floryańskiej. 
Zaintrygowani tem, udaliśmy się do p. Launera 
Z zapytaniem, czy to Jest prawdą? Na to pan 
Launer oświadczył stanowczo, że prawdą jest, 
iż Żydzi go nachodzą, by im tę kamienicę sprze­
dał, że formalnie o p ę d z i ć  s i ę  i m n i e  mo ­
że, ale nieprawdą jest, jakoby chciał w ogól­
ności sprzedać kamienicę, a tem bardziej Ży­
dom. — „Jakem Polak i katolik — oświad- 
cżył p. Launer — i jak długo żyję, tak Żydom 
kamienicy nie sprzedam".

Dowiedzieliśmy się nadto od p. Siedleckiego 
właśoieiela kamienicy przy ul. Floryańskiej 1. 1 
(róg pl. Maryackiego), że Żydzi nie mogąc pró­
bować o kupno kamienicy — ofiarowali się wła­
snym kosztem sień tej kamienicy przerobić, aby 
im przynajmniej pozwolił tam umieścić sklepik 
a gotowemi ubraniami i ofiarowali się nadto 
płacić wysoki czynsz. Lecz u p. Siedleckiego 
■potkali się również z odprawą godnego Pola­
ka, wobec czego kusiciele poszli z kwitkiem.

Lecz cóż za powód jest, że Żydzi tak się 
napierają wbrew woli właściciela o kupno tej 
kamienicy? Oto w tej kamienicy mieści się 
Z w i ą z e k  k a t o l .  k r a w c ó w  od dziewięciu 
lat. Przez dziewięć lat nie zasypiali Żydzi gru­
szek w popiele, ale z całą przebiegłością, wście­
kłością szturmowali, aby Związek kat. krawców 
°balió. Na wołowej skórze nikt by nie spisał 
tych wysiłków żydowskich. Założyli oni a ł 6 
■klepów z gotowemi ubraniami przy ul. FIo- 
'■yańskiej, jeden Żyd nawet naprzeciw — kupił 
kamienicę. Używali wszelkich intryg, maebina- 
°ył handlowych, przekupstwa funkeyonaryuszy,

krawców jak  stał tak  atol — jako silna twier­
dza odpiera ataki wrogów naszego narodu. —
Wreszcie widząc, że nie dadzą w inny sposób 
rady uradzili się, aby tę  kamienicę kupić i 
Związek z niej wyrzucić. Taką to podstępną 
jest robota żydowska, ileż to znieść trzeba — 
to przechodzi pojęcie. Szczęście, że to padło na 
interes o silnych podstawach — zwyczajny in­
teres na któryby Żydzi zagięli parol, musiałby 
już dawno uledz tego rodzaju machinacjom.

Bo ileż to chrześcijańskich interesów w ten 
sposób ginie?

Najwidoczniejszem .jest, że przybłędy obco 
narodowe chcą za jakąbądź cenę zgnębić nas na 
każdem polu. Wykupują grunta, kamienice, za­
łożyli nawet w tym celu konsoreyum w Krako­
wie z ogromnym kapitałem tak na wykupno 
kamienic z rąk polskich, jak na ich r e s t a u ­
r a c j e  (o czem już wspominaliśmy), zmonopo­
lizowali handel, gniotą handel i rękodzieło, kom­
pletnie gorzej niż w Prusieeh nas w y w ł a s z ­
c z a j ą ,  a my na wszystko to patrzymy spo­
kojnie...

Co gorsza, jak do 3 rozbiorów Polski dopo­
magali „zarajcy narodu," tak i dzisiaj za ży­
dowskie srebrniki mandatowcy nasi dopomagają 
do 4-go rozbioru Polski, patrząc przez palce na 
zabór żydowski. Obawiać się już należy, że speł­
nić się mogą słowa Staszica, który widząc jak 
się Żydzi dobierają do naszej skóry powiedział: 
„O n i e s z c z ę ś l i w y  n a r o d z i e  p o l s k i ,  
p r z y j d z i e  ci  n a  to, ż e c i ę  z j e  r o b a c ­
t wo  ż y d o w s k i e . "

2 organizacyi nauczycielskiej. Naczelny Za­
rząd kraj. Związku nauczycielstwa ludowego W| 
Galicyi z siedzibą w Krakowie, złożony z 24 o- 
sób, a odnowiony członkami wybranymi na III 
Zjeździ© delegatów, ukonstytuował się następu­
jąco : Prezes — Nowak Stanisław, pierwszy wi­
ceprezes — Śleczkowska Mieczysława, drugi wi 
ceprezes — Pałka Stanisław, sekretarz — Ro­
bak Józef, zastępca sekretarza — Szkodziński 
Jan, skarbnik — Balicki Karol, jego zastępca 
— Świba Kazimierz, buchalter — Taroni Feliks, 
jego zastępca — Depowski Józef. — Do Wy­
działu wykonawczego naczelnego Zarządu weszli: 
Nowak, Śleczkowska, Patka, Robak, Szkodziń­
ski, Balicki, Taroni, Świba, Depowski, Kostele- 
cki i Milller.

Pogadanka pedagogiczna odbędzie się stara­
niem Sekcyi odczytowej „Ogniska nauczyciel­
skiego" w niedzielę dnia 7 bm. o godzinie 4-e.j 
popołudniu w auli I szkoły realnej na temat: 
Jak  przyzwyczajać dzieci do oszczędności , Bę­

dzie to dokończenie pogadanki poprzedniej na 
ten sam temat. Wybrany poprzednio komitet 
wraz z Sekcyą odczytową przedłoży swoje spra­
wozdanie z obrad nad sposobem wprowadzenia 
w szkołach krakowskich szkolnych kas oszczę­
dności. Wstęp na pogadankę wolny.

Wykład dla młodzieży z obrazami świetlny­
mi. Staraniem Sekcyi odczytowej „Ogniska na­
uczycielskiego" odbędzie się w niedzielę dnia 7 
bm. o godz. 3 popołudniu w auli I szkoły re­
alnej wykład dla uczenie p. t. „Polska w obra­
zach świetlnych" z objaśnieniami p. Orazulskie- 
go. Wstęp za okazaniem całorocznego biletu 
(cena 20 h.) Ze względu na brak obszernej sali, 
mogącej pomieścić ogromne masy zgłaszających 
się uczuiów i uczenie, odbędzie się ten sam wy 
kład o s o b n o  d l a  u c z n i ó w  w przyszłą nie 
dzielę dnia 14 bm.

Kurs dla kierowników czytelń. Akademickie 
Kolo T. S. L. w Krakowie rozpoczyna d. 7 bm 
dziesięciodniowy kurs dla kierowników swoich 
czytelń. Program kursu obejmuje:

I. Geografia i etnografia ziem polskich. Hi 
storya przed- 1 perozbiorowa. Nasze wschodnie

zachodnie kresy. Stosunki międzypaństwowe 
ich wpływ na sprawę polską,

II. Galicja: Kraj i ludzie. Przemysł i han­
del. Rolnictwo. Asocyacya w rolnictwie. Wy 
chodźtwo zarobkowe i projekt jego organizacyi 
Urządzenia polityczne Austryi i Galicyi. Ustawa 
gminna. Ustawy: drogowa, łowiecka, o szkodach 
polnych, o włościach rentowych, ustawa szkol 
na konkarencyjna i budowlana.

III Metody pracy społecznej na wsi.
Wykłady odbywać się będą codziennie przed 

popołudniu, wieczorami pogadanki i semina- 
rya Prelegentami są przeważnie prelegenci A- 
kademickiogo Koła T. S. L., prócz tego poje­
dyncze wykłady objęli: prof. Dr Franciszek Bu- 
ak i Dr Tytus Bujnowski

Z Koła pań „Straży Polskiej" komunikują
nam: Dowodów p o c z u c i a  obywatelskiego, obja­
wiającego się w popieraniu myśli, aby wyrugo 
waó towar pruski, dostarczyły firmy: Wierzej- 
ski, magazyn konfekcyi męskiej (Hotel Drezden 
ski), Niesiołowski, magazyn towarów bławatnych 
(Sukiennice), Bałabuszyński, handel bielizny (ul. 
Szewska), Tomczyńskl, handel papierów (ulica 
Szewska), Czapliński, handel papierów (ul. Szew­
ska). Poddając się kontroli „Straży Polskiej" 
firmy te dowodnie stwierdziły, że nie jest rze­
czą niemożliwą wyzbyć się towarów, pochodzą­
cych od najzaciętszych naszych wrogów.

Zarząd Koła Pań „Straży polskiej" postano­
wił firmy te polecić publiczności polskiej przez 
reklamę plakatową —- a poparcia takiego uży­
czy i innym firmom, które zgłoszą się z goto­
wością poddania swoich magazynów k o n t r o l i  

Straży Polskiej“ lub złożą d e k l a r a c j ą ,  ie 
towarów k cesarstwa niemieckiego sprowadzać 
nie będą. Zarazem Zarząd Koła Pań zwraca się 
do społeczeństwa z gorącą prośbą o popieranie 
usiłowań „Straży polskiej" przez s t a n o w c z e  
o d r u c a n i e  Pr*y zakupnie towarów pocho­
dzących z cesarstwa niemieckiego, a to tem bar­
dziej że nieprawdą jest, jakoby towary innego 
pochodzenia miały w czomkolwiek ustępować to- 
warom niemieckim, względnie pruskim.

Nowe Stowarzyszenie akademickie. 30 sty­
cznia b. r. w lokalu „Zjednoczenia odbyło się
organizacyjne zebranie Kółka Me> y ^ ...........
przy „Zjednoczeniu." Celem „Kółka" jest popu­
laryzowanie wiedzy lekarskiej i zawieranie ci 
ślejszych stosunków koleżeńskich. Zapisywa' się 
można do „Kółka" w poniedziałki i czwartki oo 
godziny 7 — 8 wieczorem.

Reduta prasy w Krakowi*. Dziś P°ia™ly s' i
afisze, zapowiadające Redutę na dzień 20 m. 
Godłem pozostał ten sam znak, który wypr* o- 
wano już przed rokiem jako szczęśliwy, maska 
stylizowana przez p. Eugeniusza Dąbrowę. Po­
nieważ zabawa ma być odmianą, nie powtórze­
niem zeszłorocznej, zatem i godło otrzymało nową

barwę. Wybrał je jeden z doradców artystycz
nych komitetu, bardzo gorliwie pomysłami i czy­
nem mu dopomagający p. Jan Bukowski. Rysu­
nek, wypełniony barwami żywemi, na jasnem 
tle, robi wrażenie lekkie, wesołe, jakby symbo­
lizując przyszły nastrój wykwintny nocy redu­
towej. Pod godłem w kilku słowach doniesienie 
o zabawie i informacya, kiedy i gdzie zaproszeni 
otrzymać mogą bilety.

Zewsząd otrzymuje komitet wykonawczy ob 
jawy zadowolenia, że zapadła decyzya o powsze 
chnem zamaskowaniu. Innowacya ta  znalazła 
szczególne uznanie u pań, z których bardzo wie­
le zapewnia, że to właśnie postanowienie korni 
tetu szczególnie je zachęca do udziału w żaba 
wie. Podniesiono też zapytanie, czy zaprowadzoną 
będzie kontrola m asek; niemało pań domaga 
się jej wprost i stanowczo. Wobec tego komitet 
wykonawczy pospiesza już teraz z zapewnieniem, 
że kontrola taka będzie, jak  zawsze i wszędzie 
bywa na zabawach maskowych z ndziałem osób 
tylko zaproszonych. Przed wejściem do sał umie1 
szczona będzie „inkwizycja." Podobnie jak w 
roku zeszłym, jak  najdyskretniej 1 najdelikatnie. 
sprawi swój urząd, niemniej, zdecydowana do 
kroku stanowczego, na wypadek gdyby ktokol­
wiek próbował dopuścić się jakiejkolwiek niepo- 
prawności. Komitet przyjmuje więo zupełną gwa 
rancyę, że w wyborowem towarzystwie nie bę 
dzie dyssonansu.

Wobec tak wielkiej, moćnaby poniekąd po­
wiedzieć, prawie niespodziewanej sympatyi, z ja­
ką powitano myśl powszechnego maskowania, 
komitet uważał za ubowiązek ułatwić paniom 
ile możności starania o akcesorya redutowe. W 
tym celu zwrócił się do kilku poważniejszych 
firm krakowskich i uzyskał już dotychczas za­
pewnienie, że sprowadzą jak  największe zapasy 
masek, ogółem parę tysięcy, w różnych gatun 
kach i rodzajach, od najtańszych do najwy­
kwintniejszych.

Co więcej, licząc się z tem, że nie wszyst­
kie panie mają zamiar nabywać domina, rozpu- 
ozął rokowania z kilku pierwszemi firmami wie- 
deńskiemi o nadesłanie pewnej liczby wytwor­
nych, całkiem świeżych d o m i n ó w ,  które bądź 
z ramienia komitetu, bądź pod jego dozorem, 
wypożyczane będą paniom za skromną opłatą, 
po cenie kosztu, po złożeniu niewygórowanej 
kaucyi. Już w najbliższych dniach ogłoszone bę­
dą warunki i wymienione firmy krakowskie, a 
których znaleźć będzie można najpiękniejsze 1 
najlepsze akcesorya.

„Kotylion11 nauczycielski. W sobotę 13 bm. 
urządza „Ognisko" nauczycielskie w salach wła­
snego lokalu (ul. Kanonicza 1. 19) ^abawę ta­
neczną z kotylionem.

Wstęp na zabawę dla osób z poza sfer nau­
czycielskich tylko za zaproszeniami, po które 
można się zgłaszać w sekretaryacie „Ognista" 
dnia 10 bm. między godziną g —8 wieczorem lub 
pisemnie do p. Chachlowskiego (ul. Karmelicka 
1. 16). PP. akademicy zaproszeń nie potrzebują, 
winni się tylko przy wejściu wylegitymować. Bi­
let wstępu dla nauczycielstwa i akademików 1 
kor., dla obcych 1 kor. 60 hal. Stroje dla pań 
spacerowo, dla panów wizytowe. Początek zaba­
wy o godzinie 8 wieczór.

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy 4-aktowy wodewil krakowski p 
„Dwa psy," Zenona Parnego. Wodewil ten po 
wtórzony zostanie na niedzielnem przedstawieniu 
wieczornem.

Popołudniowe zaś przedstawienie wypełni 
aktowa operetka C. Danielewskiego p. t. „Gołe 
Panny." Rolę Mroczkowskiego starego lowelasa 
po p. Danielewskim objął p. Poleński.

OJwet restauratora. Jeden z krakowskich 
restauratorów przegrał niedawno długi kilkule­
tni proces. Nazajutrz po wydaniu wyroku o- 
trzymał od adwokata olbrzymi, szczegółowy ra­
chunek, który też niezwłocznie zapłacił. W kil­
ka dni później otrzymał znowu adwokat od re­
stauratora następujący rachunek za

Sto. f.
rzowi, że papiery rzeczywiście on przywiózł i
schował pod popielnikiem.

Co do pochodzenia tych pieniędzy opowia*
którenauczycielskie i gimnazjum polskie,

pierwszej klasie liczy 41 uczniów.
Usiłowania T. S. L. potrzebują jednak

dał Szczygielski bajeczkę z tysiąca i Jednej no- datnego poparcia ze strony polskiego ogółu. O 
cy, z której wynika, ie  jacyś tajemniczy ludzie poparcie prosi Towarzystwo wspierające u- 
wręczyli mu te pieniądze w Warszawie i grożąc trzymanie polskiego gimnazjum w Białej i za­

prasza wszystkich Polaków do zapisywania się 
na listę członków.

soba
Członkiem Towarzystwa moie być każda

fizyczna i prawnicza. Członek zwyczajny

Przygotowanie do obiadu . . • 2'50
Przegląd j a d ło s p i s u ..................... 4‘—
Dwie konfereneye z handlarzem

j a r z y n y ......................................... 1 —
Przyniesienie zupy . . . . . .  1 '—
Dmuchanie w z u p ę .....................—-50
Wyjęcie muchy z zupy . . . .  — 50
J a r z y n a ..........................................U—
Z u p a ...............................   2*50
Ukłon k e l n e r a .................................... 0-50
Dwie konfereneye z kucharzem 2 '— 
Życzenie dobrego apetytu . . . 0 50
Dziesięć spacerów do piwnicy . . 10'—
Inne u p rz e jm o ś c i...............................2' —
Wykałaczki do zębów.....................—'60

Koron

Wina i cygara .......................... 8’—
Odczytanie karty deserowej . . —-50
D e s e r .................................................... 750
Sprzątnięcie ze s to ł u ..........................150
Napisanie r a c h u n k u .....................2'—
Przyjęcie r a c h u n k u ..................... 2'—
P o k w ito w a n ie ............................... —'50

Do w id z e n ia " ....................................2'50
Adwokat krakowski był bardzo przyjemnie 

zdziwiony, źe restaurator tak szybko bardzo 
nauczył się od niego wystawiać dokładne i wy­
czerpujące rachunki. Zapłacił też z przyjemnoś­
cią przedłożony mu rachunek i wyraził swój po­
dziw dla dżentelmeństwa restanratora. Odtąd a- 
toli wystawia podobno bardzo krótkie rachunki 
swym klientom, zwłaszcza, jeżeli zaliczają się do 
zawodu restauratorów.

Tajemnicze 18.000 rubli. Stanisław Szczy­
gielski, aresztowany jako domniemany posiadacz 
papierów wartościowych, znalezionych w hotelu 
Narodowym", przesłuchiwany wczoraj wieczo­

rem przez komisarza policyi Dra Krupińskiego, 
zaprzeczył, jakoby pakiet z owymi papierami on 
pozostawił. Nie pomogły jednak te wykręty. — 
Oto polieya otrzymawszy od służby hotelowej 
wiadomość, że w dniu przybycia Szczygielskiego 
do hotelu wieczorem bawiła u niego jakaś dzie­
wczyna, wyśledziła ją  i wezwała do przesłucha­
nia. Skonfrontowana z Szczygielskim, oświad­
czyła dziewczyna, że pokazywał on jej pakiet, 
właśnie ten, który znaleziono w piecu — i za­
pytywał, gdzieby go ukryć. Jak powiadał bo­
wiem znajdowało się wewnątrz 100.000 rubli, 
które „gdyby żandarmerya przy rewizji znala­
zła, mogłaby je  zakwestyonować i narazić go 
na nieprzyjemności". Dziewczyna nie podejrzy- 
wała niczego, Szczygielski bowiem wyglądał bar­
dzo elegancko.

Zeznanie to dziewczyny zachwiało wreszcie 
Szczygielskim — i wkrótce oświadczył komisa-1

rewolwerem, kazali jechać do Krakowa. Sączy 
gielskl wstąpił po drodze do Częstochowy, aby 
się wyspowiadać, ale i tam znaleźli go owi ter- 

| roryści i zmusili do wyjazdu..
Do Krakowa przybył wieczorem, nie mogąc 

zaś z powodu spóźnionej pory rozpocząć wywia­
dów, gdzieby mógł wymienić papiery, udał się 
do hotelu. Tu rzeczywiście radził się dziewc 
ny, gdzieby mógł schować pakiet, schował go 
jednak dopiero po jej odejściu — pod popiel­
nik. Zaraz nazajutrz rano zjawił się w hotelu 
ajent policyjny, który zabrał Szczygielskiego na 
inspekcyę policyjną dla braku legitymacyi. Szu 
pasowany następnie chciał wstąpić do hotelu, 
aby zabrać pakiet, nie mógł już jednak tego 
uczynić. Pojechał więc na własne żądanie do O 
święcima, gdzie wkrótce aresztowano go pow­
tórnie i przywieziono do Krakowa. Dowiedział 
się wówczas, że pakiet znaleziono.

Opowiadanie to nie przekonało policyi, któ­
ra przypuszcza, że Szczygielski jest sprawcą Ja­
kiegoś napadu i 
stoohowie.

śledztwo policyjne prowadzone jest więc na­
dal z tąsamą energią, na razie w kierunku spra­
wdzenia, o ile nazwisko podane przez areszto­
wanego jest prawdziwe. Polieya krakowska od­
niosła się też już do policyi warszawskiej i czę­
stochowskiej, żądając szczegółów tyczących oso­
by rzekomego Szczygielskiego.

Zajście uliczne. Po godzinie 1 w południe 
we czwartek, przechodzący ulicą Szpitalną byli 
świadkami u wylotu jej w Mały Rynek bójki 
dwóch wyrobników: Żyda i chrześcijanina. —
Twarze obu splamione były krwią. Bójka trwa 
ła długo — przeszło pół godziny — mimo to 
jednak nie zjawił się ani joden polieyant, choć 
kilku gapiów krzykiem i gwizdaniem ich przy­
woływało. Takie to już jednak „bezpieczeństwo" _ 7 BltJ
w naszem mieście. Rzecz naturalna, że skorzy-1 oświaty ludowej klas robotniczych, 
stali z tej okazyl współwyznawcy jednego z wal- ‘ 
czących — żydowscy handełesi — i ukryli Ży­
da; to te ł gay wreszcie nadjechał polieyant 
konny nie zastał już na placu boja winowaj­
ców. Odszukał ich jednak i obu odprowadził na 
stacyą Pogotowia ratunkowego, temwięcej, że 
Źyd począł głośno krzyczeć ratunku. Na Pogo­
towiu atoli przekonano się, że Źyd nie został 
ani nawet draśnięty, zaś krew na twarzy jego 
pochodziła z ran robotnika chrześcijańskiego, 
którego on pobił. — Mimo to jednak polieyant 
aresztował także i pobitego, bo — tak  mu ka­
zali żydowscy handełesi, gromadą biegnący za 
tamtymi. A posłuch u nas pod tym względem 
est wielki...

Okrutny Ojciec. Odnośnie do notatki pod 
powyższym tytułem w onegdajszym numerze 
„Głosu Narodu" umieszczonej prosi nas p. Jan 
Farbowski, fankeyonaryusz elektrowni miej. o 
sprostowanie mylnie podanego nazwiska owegtr 
nielitościwego stróża, aresztowanego przy ul.
Poselskiej, który nazywa się nie Janem Far- 
bowsklm, lecz Janem F a r k o w s k i m .

Kinematograf. W programie do czwartku 
dnia 11 bm. między innymi bardzo pięknymi 
krajobrazami, przedstawia Kinematograf przy ul 
Starowiślnej ogólny widok MeBsyny przed kata­
strofą i najnowsze dalsze zdjęcia Messyny po ka­
tastrofie. Na wzmiankę zasługuje również „Mo 
bilizaeya i ćwiczenia wojsk bułgarskich" zdjęte 
za zezwoleniem ministra wojny.

--
oplaoa wkładkę roczną najmniej 2 kor., wspie- 
rający zaś najmniej 24 kor. rocznie. Członkiem 
założycielem może zostać ten, kto uiści jedno­
razowy datek najmniej 200 kor.

(łm&l nie wykolejenie. Z Tarnowa donoszą: 
Pociąg błyskawiczny, przychodzący do Tarnowa 
o godzinie 419, doznał czterogodzinnego opó­
źnienia. Powodem było pęknięcie koła u maszy­
ny pociągu koło Bogumiłowie. Przytomności ma­
szynisty należy zawdzięczać, że nie przyszło de 
poważnej katastrofy. Maszynista bowiem, zau­
ważywszy pęknięcie koła, automatycznie zatrzy­
mał pociąg, co ochroniło podróżnych przed nie­
bezpieczeństwem. Pęknięcie zostało spowodowa­
ne wskntek silnych mrozów — i zdaje się, wa­
dliwości materyału.

Tarnów. (Kor. wt.). „ O ś w i a t a  l u d o w a . "  
rabunku spełnionego" w | ^  b ieg łym  tygodniu (^byto się dorocane Walne

1 Zgromadzenie Tow. „Oświaty ludowej." Przewo­
dniczył p. Korytowski, który zaraz na wstępie 
poświęcił gorące wspomnienie śp. X. Dr Szcze­
klikowi, szermierzowi na niwie oświaty ludowej, 
a którego to wspomnienia zgromadzeni stojąc 
wysłuchali.

W końcu wybrano zarząd, do którego weszli: 
X. Józef Kaliciński, jako prezes, p. M. Keryto- 
ski, jako wiceprezes; X. Fr. Pałka, jako biblio­
tekarz, p. Jozef Szabłowski, jako sekretarz, X. 
Dr Wiślicki, jako kasyer; nadto do Wydział* 
wybrani zostali: pp. Antoni Kurowski, Dr Józef 
Dutkiewicz, Markowski. Jako zastępcy zaś p p .:
Joanna Chodacka, X. Dr Stanisław Wróbel i Dr 
Fr. Zaremba.

Wybrany zarząd postanowił przez często to­
st racye bibliotek założonych, oraz wykłady na 
polu ekononiicznem, przyczynić się podniesienia 
™5"-iaty ludowej klas rot

H a k a t y z m .  Godne napiętnowania jest po­
stępowanie kilkudziesięciu rodzin polskich w na­
szym prastarym grodzie Deliwów, iż pomimo na­
woływań, protestów, oraz bojkotu towarów p ra ­
skich, ci jak na urągowisko a podróżującego 
agenta pruskiego zamówili niemieckie leksykony 
Mayera i Brockhansa z księgarń pruskich. Ro­
dzin takich o ile sprawdzono jest do 80! 
W styd! Ponieważ leksykon kosztuje przeszłe 
200 koron — więc tyle grosza polskiego pój­
dzie na marne w r ę c e  p r u s k l e i

W ś c i e k l i z n a ,  Z powodu sprawdzenia 
kilku wypadków wścieklizny w okolicy oraz w 
samym Tarnowie, wydano jak  najdalej idące 
rozporządzenie, celem nakładania psom kagań­
ców. Nadto w razie schwytania psa bez kagań­
ca, nie woluo go wypuszczać po oglądnięciu 
przez weterynarza miejskiego, jak kiedy Indziej 
praktykowano, lecz pies taki ma być natych­
miast zabijany. W ubiegłym tygodniu w pierw­
szym dniu po ogłoszeniu stracono 18 psów.

T e a t r  o p e r e t k o w y  ze  Lwów* .  W  
dniu 8 bm. przyjeżdża do nas Teatr miejski z* 
Lwowa i da w dniu 8 i 9 bm. dwa przedstawie­
nia operetkowe w sali „Sokoła."

W dniu 8 bm. odegraną zostanie operetka 
w 3 aktach p. t. „Słodka dziewczyna* — zaś 
9 bm. operetka 3-aktowa p. t. „Dziedziczka do­
larów."

W i a d o m o ś c i  d y e r e z y a l n e .  X. Dr Igna­
cy Maciejowski, dziekan i proboszcz w Tueho* 
wie, został zamianowany przez cesarza kanoni­
kiem honorowym kapitały katedralnej.

X. Hieronim Błażyński, kapłan tarnowskiej 
dyecezyi umarł w Ameryce.

Wadowice. (Kor. wL) K a r n a w a ł .  W obe­
cnym sezonie cały szereg dni przedświątecznych 
poświęcono księcia karnawałowemu. 1 tak  dnia 
1 bm. odbyła się zabawa taneczna staraniem 
„Zgody" w sali „Czytelni mieszczańskiej" przy 
udziale licznie zebranych gości ze 
sfer społeczeństwa naszego miasta,- _ 
bawiono się ochoczo do białego rana.

Druga z rzędu zabawa z tańcami odbędzie 
się dzisiaj d. 6 bm. w „Czytelni mieszczańskiej" 
we własnej sali i równocześnie w tymże dniu 
w górnej sali „Sokoła" urządza zabawę 
scowe „Stow. sług państwowych".

Dnia 13 bm. zaś urządzają znów bal podo­
ficerowie 56 p. p. w dolnej sali „Sokoła".

B ó j k i .  W dniu 29 z. m. o godzinie 8 wie­
czorem w ulicy Zatorskiej dwóch żołnierzy 56 
p. p. zaczepiło towarzystwo idące najspokojniej, 
składające się z kilku majstrów rzemieślniczych 

żonami, i poturbowali ich dotkliwie a szcze­
gólniej mężczyzn, którzy ujęli się za swemi żo­
nami. Bójka skończyła się jednakże tryumfem 
„cywilów", a żołnierze, widząc swój pogrom, 
pospiesznie ustąpili z placu bojo, zostawiając w 
rękach swych zwycięzców bagnet i czapkę. — 
Dziwnem atoli jest, że miejscem bójki była uli­
ca tuż przy głównym rynku, a na krzyk12___U % ■*

Z Kraju,
Prywatne szkoły żydowskie (otrzymują pra­

wo publiczności 1 Jak się dowiadujemy, kie­
rownik ministerstwa oświaty, reskryptem z 
dn. 12 stycznia nadał prywatnej 3-klasowej 
szkole ludowej męskiej fundacyi br. Hi r -  
s c h a  w J a g i e l n i c y  (pow. czortkowski) 
prawo publiczności, począwszy od roku szkol­
nego 1908.

Oby to było zadatkiem powstawania sze­
regu szkół żydowskich — s p e c y a l n i e  d l a  
Ż y d ó w,  czego im szczerze życzymy w myśl 
zasad programu naszego. Przez powstanie bo­
wiem tylko o d r ę b n y c h  s z k ó ł p o l s k j i c h  
i o d r ę b n y c h  ż y d o w s k i c h  zdoła nare­
szcie społeczeństwo polskie przekonać się, 
ż obydwa te narody dzieli wielka różnica, o- 

parta na zasadzie o d r ę b n o ś c i  n a r o d o ­
we j  i tylko na tej zasadzie postawiona k w  e- 
s t y a  ż y d o w s k a  z n a j d z i e  s w e  r a c j o ­
n a l n e  r o z w i ą z a n i e .

Przy tej sposobności nie możemy pomi­
nąć milczeniem pewnych smutnych refleksyi. 
Programy wszystkich naszych stronnictw w 
kraju poza chrześć.-socyalnymi nie uznają 
odrębności narodowej Żydów i z tego po­
wodu wcale nie życzą sobie odrębnycd szkół 
żydowskich. Jakżeż atoli wielką musi być 
zależność tych stronnictw od Żydów, jeśli 
pozwalają Im na to co się sprzeciwia ich 
własnnym zasadom, a na podstawie właśnie 
których z Żydami idą ręka w rękę. Z drugiej 
natomiast strony tesame stronnictwa nie po­
trafią się zdobyć na uzyskanie prawa publi­
czności dla szeregu s z k ó ł  p o l s k i c h  tam, 
gdzie własny program im to nakazuje zwła­
szcza na kresach...

0 gimnazyum polskie w Białej. „Towarzys­
two wspierające utrzymanie prywatnego gimna­
zyum polskiego w Białej" nadsyła nam gorącą 
odezwę do społeczeństwa polskiego z prośbą o 
poparcie jego usiłowań i celów oraz przystępo­
wanie na członków.

Szkoła ludowa 
bezwarunkowo na

polska — mówi odezwa — 
kresach nie wystarcza i po­

trzeb polskości zaspokoić nie potrafi. Tu potrze­
ba koniecznie polskich szkół średnich: gimna- 
zyów, szkół realnych, seminaryów nauczyciel­
skich, szkól przemysłowych i rolniczych, które 
wydadzą polską inteligencję, przodowników w 
walce o odrodzenie narodowe kresów. Obecnie 
w braku polskich szkół średnich w Bialej-Biel- 
sku młodzież polska idzie do niemieckich szkół 
i tam germanizuje się i przepada dla polskości. 
Temu przeciwdziałać postanowiło T. S. L. i w 
tym celu założyło w Białej polskie seminaryum

wszystkich 
na której

miej*

lieya" żaden z polieyantów nie przybył — i”do-
sie ichpiero po skończonej kampanii zjawiło 

aż trzech.
S t r a ż  p o ż a r n a  o c h o t n i c z a  od dłuż­

szego czasu z braku należnego poparcia ae stro­
ny ogółu naszego miasta popadła w letarg. Dopie­
ro nareszcie obecny burmistrz Dr Opydo, jako 
prezea tejże straży zajął się gorliwie jej wskrze­
szeniem, a następnie nowowybrany zarząd do- 

wszelkich starań, aby Towarzystwo to 
do dawnej świetności i

to zależeć

kłada 
doprowadzić

Zw iph  katolickich Krawców Kraków, ul. Floryńsha 1.7. 
Lwów, Plac Halicki 1. 1

Tuż 
przy Rynku.
Odzie Cen­
tralna Kaw.

 —-j uDiwuoou i. znaczenia,
jakie mieć powinno. — Prowadzenie to zależeć 
będzie w pierwszym rzędzie od ogółn mieszkań­
ców, którzy wpisując się za członków wspiera­
jących i czynnych przyczynią się w ten sposób 
do utrzymania się tej humanitarnej instytucyi.

N i e s m a c z n e  a w a n t u r y .  Z przykrością 
zaznaczyć musimy, iż niektórzy panowie z t. zw. 
inteligencyi naszej grupują się w Kasynie urzę- 
H”iczem w styczniu b. r. zbyt głośnymi się stali 

krewkiego usposobienia swojego — wyrzą­
dzając sobie wzajemnie szkpdy materyalne przez 
połamanie lasek, kapeluszy, poodrywanie guzi­
ków, pogubienie spinek i t. p., jak  niemniej 
szkody fizyczno-moralne, do których należało 
policzkowanie, darzenie się epitetami od Apu- 
■chtinów i t. p.

Rzeszów. (K. wl.). Po raucie na „św. Zytę* 
ogólny niesmak. Ci, którzy myśleli, że prosząc 

p. H. o współudział, ściągną Żydów zŻydówkę

Pierwszorzędny magazyn na zamfwitnta.
HWUl jHład naUryałfw iułtwyth I ujMstlrt. 
O O O o Krój-angielska, o 0  9  0



dtf, i . GŁOb NARODU t dnia 7 Lutego Iflud,

pieniądzml, aa wiedli nią, lanym al/ssąe Żydów­
kę śpiewająca u a cieAó świętej, mimowolf przy­
szedł aa myśl wierni wieazeza nasaego: „nie 
świętości nie szargać, bo trza, żeby święte by­
ły*; — Nasi bracia z zaboróii w oczjby nam 
plnnęli, Im reLigJtj wydzierają praemorą, my ją 
■sami plugawimy Inicyatorom Jednak wszystko 
,edno — chodziJ do kościoła, zbierak składki 
na SLwaok: »go, a z drugiej strony prosić Ży­
dów o współudział na cel pod opieką świętej.

Zaraza ta indyferentyzmn religijnego udzie­
la nję powoli tygodnika „Głos rzesz0, który 
za misę soczewicy s p r z e d a ł  n i e t y l k o  
m a r k ę  a n t y s e m i c k ą ,  a l e  i c h r z e ś c i ­
j a ń s k ą ,  nie wystąpiłby teraź ze żadną cenę 
przeciwko Żydom a nawet popiera ich. O tej 
misie soczewicy pomówiłby jeszcze kiedy.

Po długim śnie letargkznym ma 9ię w nie­
dzielą zebrać komitet Związku katolieko-społe- 
-znego. 4 a nim powinni wyświetlić sprawę n- 

stąpienie bniTnistrza i pchnąć Związek do czyn­
nej pracy.

Wieczorek styczniowy w ..CłwUżdzie1" zgro­
madził bardzo liczną publiczność, śmietanki Je­
dnak nie było, bo ta boi się popularyzować. — 
i w „Sofcole" wieczorek styczniowy wypadł do­
brze dzięki trupie amatorskiej włościan ze Kfca- 
ćomieśaja, którzy odegrali „Wóz I>rŁyn,alyu — 
Publiczność jednak nio dopisała. Życie sokole, 
jakie było za dawnego j rezesa Stanlsz», nie 
ehce się wrócić poi rządami usrodswo-demokra- 
lyezhego prezesa, odkąd tenże na spółkę z bar- j 
mistrzem do żydów przystał. j

Czytamy w gazetach o występach prelegen­
tów Eleuteryi po prowincji; miiżeby i do nw  
zawitali i zbudzili ha nowo do życia klub, który 
t.rzad trzema laty klitko 100 członków liczył.

Krzeszowic*. (Kor wl.k „Co s ię  odwl u-  
i-ło, to  n ie  u c i e s z  et" Zandatmerya krzfczo- 
vrioka podaje nam  bardzo zajmujący .słAstegół 
•t życia Maryi Goryl, żony zbrodniarza z Paczół- 
rowie, na stor r zdołała wpoś' dopiero teraz.

Otóż dnia U czotwco 1905 niku podpaliła 
.mmi ja  Goryl dom swego ojca we wsi Żbik o pod 
Krzeszowicami, wartości 100 koron, zabezpieczo­
ny przedtem na dwa tysiąc** koron.

Z powoda zamieci śnieinycn wstrzymano onia
4 bm. ogólny men pociągów na kolei jokalnej 
Dołtnar Wygoda, na 3 dni,

Deftaudacya. z  Tłustó o pw o nam . w ko 
o^yłoweoeL, obok. Tłustego, p«<nrem|strzyni p. 
(kocowa na pokry je własnych długów zdeflroo- 
oowaL, jofcoło 5.000 ko r.; za tę samopomoc od­
powiadać Lędaiw pfk d sądurn L  posaoy ją  usu­
nięto, e  dzieci zastało rva łrsce %a«-zł*oś.-i 
tuwłcHI.

Ze świata.
Swałty żydowskie na Bukowinie, w  dnia 

4 b. a. odbyły etę w Ozernioweach wybory 
do rady miejskią* w trzeeiem kole wybor- 
eseto. CTirześcyańBtco-BOCyalni kandydaci u~ 
trzym ali 90 procent głosów wy to rfó w  cbrwtó- 
.sfiaiiskicb. Mimo to zwyciężyli Żydzi i leh »o- 
ju sznky , t j .  p o l s c y  n a r o d o w i  d e m o ­
k r a c i ,  wolnomyślnl Niemcy i Ukraińcy. Ży­
r a  dopnsz * ui się ogromnych nadużyć przy 
wyborach, pre;4cup*two i upijanie wyborców 
w lokalu wyborczym odbywało się publiczni* 
i z  cynlcznem zuchwalstwem. ChrzedrlJaóako- 
łocyjlnych wyborców, protestu jących przeoiw 
takie j ju  postępowaniu Żydów, usunięto g w a ł­
te m  s sali wyborczej. Żydzi zwyciężyli nie­
wielką większością, a głównym Ich sojuszni­
kiem była owa „polska n a r o d o w a  d e mo *  
k  r  a u y u, k tó ra  połączyła się naw et % U k r a ­
i ń c a m i  i w s z e c h n t e m o a m i ,  byle tylko 
utrzym ać Żydów pr,.y władzy. Program  chrze­
ścijański Jest widocznie tomu zżydziałeiuu 
stronnictw u czemś najgorszem i najwięcej 
a ^ y m p a ty tjz n e m . jeżeli d4a Jego obalenia 
zawiera ona tak ie  potw orne koalicyotj] 

Dspttzczenle kobiet do politechnik. Statut 
argamzacyjay akademii technicznych tr Auatryi 
nie srw ien  żadnych postanowień co do przyj 
mowania kobiet w ch a ra k terze  ałuchaezek lub 
hospitaatek aa politechniki. Pized kilku dniami 
aozwolUo Jednak ministerstwo oświaty naucz] 
cielce Maryi Hflbner zapisać się na politechnikę 
wiedeńską w charakterze hoepitantki. Pierwsza 
ta  bospitaotka politechniki posiada świadectwo 
dojrzałości ze szkoły realnej i inne zwykłe wa­
runki potrzebne do wstąpienia su uniwersytet. 
V» przyszłość więc kobiety będą mogły z a p i ­
s y w a ć  s i ę  n a  p o l i t e c h n i k i ,  na razie Ja­
ko bospitantfcl, póki nie uzyal ąją na nich peł­
nego równouprawnienia, oo wkrótce nastąpić 
powinno.

M atarzytct austry tccy  w tzto łaoh  roayj-
SKicfe Rosyjskie ministerstwo oświaty wjdało 
rozporządzenie, nocą którego świadectwa nie­
mieckich i aaetryacklch szkół średnich mogą być 
zrównane z rosyjskimi po zlotenlu egzaminu 
przez uczniów zagranicznych z Języka rosyjskie­
go, literatury, bistoryi i geogrefli Rosy! w za­
kresie studyów szkół średnich rosyjskich. Cba- 
rakteryziycrneir jest, że przepisy te doją wię 
ksze prawa uczniom szkół galicyjSKich, niż pol­
skich prywatnych fakładów w Królestwie Pol­
akiem, których wychowawcy dla n /jakania praw 
rządowyrh muszą ponownie składać całkowity 
egzamin ze wszystkich przedmiotów w .języku 
rosyjskim t

Mowfc barwy w modach. Najtrudniejazem za­
daniem dla tyrb. którzy co roku muszą tworzyć 
zmiany w modzie, jest stworzenie nowych barw. 
Nowo odcienie barw bierze sis z przyrody, a do 
wytworzema Ich nie wystarczy Jeszcze artysty­
czne < dezucie, potrzeba do togo niemałej znajo­
mości chemii.

Obecny rok nie przyniesie jakiehs wybitnych 
nowości, co zresirą dziś jest Jnż niemożliwe, 
wszystkie bowiem odcienie barw w przyrodzie 
i*ą Jnż niemal wyczerpane, nowych zaś takich, 
których nie ma w p-zyrodrie, nie stworzy żaden 
chemik. W roku bieżącym dominować będzie a- 
metyst, tak jako klejnot, jak i barora. Również 
barwa brunatna we wszystkich odcieniach bą- 
nzie cieszyła się wielkim poknpem, największe 
jednak zawsze powoJzanie bodzie mieć barwa 
e?arna. Do ożywienia czarnych toalet, będzie 
barwa biała, a więc gaza, tinle, koronki. Zesta­
wienie czerni z bielą wygląda bezsprzecznie naj­
wykwintniej, prócz togo zaś odznacza się tern, 
źe w czerni każdej pani jest zawsze det twarzy. 
Barwę białą przy czarnej sukni 'zastępują także 
kremowa, a nawet bladą’ ametystowa

Składki. Na kolonie W tkacyjna dla semina-
rzystek złożyli na ręce X. J. Masnego: X Dr 
Józef Caputa 3 kor., X. prof. Dr P. Rynio 1 
k o r, X. fttjJhińskl 2 aor.

Repertuar teatru mlejskiefia w Krakowie
Niedziela o g. 3 .,B.»tleem polskie • (popa) ). o 

g o d i 7 „M o a e lk a u .
Poniedziałek. ,.IÓUa W enecL,
Wtorek. „Modelka11.
Środa. „Tamten" (popal.,.

„Małgoizatka".
Piątek. „Mvdtlka‘ .

Hftlsndapz)K H u - n a u M o i f .
SOBGT i. dnia 6 lutego. Bat kostyumowo-maako- 

wy w Klubie pocztowym. — Zabawa taneczna w. Ke 
sursie urzędniczej. —Zabawa z kotylionem „Gwiazdy" 
w sali Strzeleckiej. — Reduta w teatrze ludowym. — 
Bai podj. Czytelni akademinkiej w „Sokole" podgór­
skim -  Pikrik Kółka matem, i przyrodników U. U. 
J. w sali Sasi lej. — Zabawa krawców w Domu ro­
botniczym. — Zabawa taneczna w slow aknd. „Polo­
nia" przy ul. Szewskiej.

PONIEDZIAŁEK dnia 8 lutego. Bal maszynistów 
kolejowych w sali otrzelcckiej.

WTORSK dn. 9 lutego. Bal Stów, Bratniej pomo- 
ej k^lnoiów w Slaiym teairze.

ŚR6DA dn!a 10 lutego. Bal na kolonie waknoyjne 
młodzieży szkół średnich w Starym teatrze,

uwa wpne

Nowe zatnachy 
Czechów na ludność polską.

I'■iszą do nas z RyciiwMdu na Śląsku:
Jeszcze nie pnebrzmialo echo wielkiej nie­

sprawiedliwości, dokonanej aa dzieciach polskich 
w Morawskiej Ostrawie, a już znów mamy do 
zanotowania fakt może jeszcze znamienniejszy. 
Niedość naszym ..braciom" rzucać nam jak o- 
statoiemu nędzaizo«d z ogólnej sumy półW a 
miliona koron wydatków gmlnn/ob, aż — ośm- 
sot koron na utrzymanie plęciokiatowoj szkocy 
„Maiderzy0, nie dość Im dążyf- do zgładzenia ze 
świata polskiej szkoły, oto już zaczynają kno­
wać zamachy na dusze naszych dzieci.

Pakt, który mamy na myśli, nie jes t wcale 
jakimś odosobnionym wypadkiem; przeciwnie, 
jes t to jedno ogniwo potężnego łańeucha, zata­
czanego systematycznie koło kilko gmin pol­
skich w zagłębiu ostra wsko-ka red deklem Naj- 
|a«krawięj wysrąpiło to jednak w Rychwałdzki, 
gdzie od az«regu łat wre zacięty bój tulędzy 
tubylczą ludnością polską, a najwpływowszymi 
renegatami o rządy w gminie. Walka politycz­
na i narodowościowa przeniosła się obecnie i na 
pole religijne. Oto Sun^ym „brack# z nad 
Wełtawy stoi się niewygodnym naaz, powsr *ch 
nym sza*.ocklem otaczany wikary X Grrm, wy- 
chowa«iek naszego gim bujum  cieszyńskiego, 
plętdującv na każdym krok a p^ tępk i naszych 
czeskich postępowców, f cóż się dzieje. Oto 
przywódcy owych postępu w có w, znani w okoli­
cy zwoitniiicy wolnej szkoły, wrogowie wszyst­
kiego, co ma łączność z reiigią, stają naraz aa 
Kralj wychowania religijnego dzieci szkolnych. 
Wymyślają nąjpotworniąjsze brednie przeciw X. 
katechecie, zarzucając mu między innotni, jako­
by polonizował czeskie dzieci w szkole, a reli- 
gii ich wca'e nie uczył! Kat wiej było wymyślić 
to klumstwo, niż naszą iudnoś<: przekonać o 
prawdzie tycn twierdzeń

Wiemy my dobrze, Jak bardzo czeskiemi są 
dzieci, zapisane do czeskich katalogów; są to 
dzieci kilku robotników oiołej wiary, którzy ze 
stracha przed utratą zarobku zostali zmuszbni 
do zaprzedania dasz l« j en dziatek; są to dalej 
dzieci kilkn ciemnych imigrantów galicyjskich, 
opętanych przez agitatorów czeskich. Fakt, że 
X. Grim z tern1 dziećmi rozmawiał w leh ojczy­
stym języka (dyalekclo śląskim), wystarczy! joż 
naszym peeudo-Czechom do rzucenia nul po- 
twarzy, że wynaradawia dziuei czeskie, i do 
/wołania w tej sprawie zgromadzenia protestu­
jącego. Ale nasi dzielni Rychwsłdzianie nie za­
spali sprawy. Poszli tłnmnie na owo zebranie, 
przez usta dwóch swych mówców eyraztU swe 
zapatrywania i nie pozwolili na nchwalenie jar 
kiejkolwi«k rezołucyi, potępiającej X katechetę.

Smutne to przejście! Czy byłby kto uwie­
rzył, że naród, który tak zaeięt) walki stacza 
z odwiecznym swym wrogiem, z Niemcami w 
Królestwie Cześkiem, 4e naród ten, czając się 
silniejszym, pusnnie się do tak nieslj chan ej nie- 
toler&neyi? Czy rzeczywiście mamy przyjść do 
przekonania, że wszelkie wynurzenia wszecbslo- 
wiańskie w Pradze zeszłego ruku były obliczo­
ne jedynie na efekt i na aśpieme naszej czuj­
ności?

Dopiero w ostatnim czasie dowiaduje się 
społeczeństwo polskie o postępowaniu tych na­
szych pobratymców. To też nie spuszczajcie nas 
z oka, rodacy wszystkich zaborów, nie dopuść­
cie, żoby nosze ciągła nawoływania o pomoc 
bvty wołaniem umierających. Elka.

*
Z Kyohwaidu otrzymujemy w tej sprawie 

drugą korespondencyę, tej samej mnl jJ więcej 
treści, która Jeszcze donosi o polskiem zgroma­
dzeniu, tam odbytem. Powtarzamy zatem tę 
drugą część koreepondeneyi.

Znpełnio Inaczej odbyło się w tym <>amyir 
dnia zgromadzenie walue P. Z. Z. chrześc. ro­
botników. Na tern zgromadzenia po zdaulu spra­
wy z pracy wydziałn I po wyborze nowego wy­
działu. zi brał głos p. Swakoń, który w ładnych 
l dobitnych Błowach wykazał nędzę i pokrzyw­
dzenie robotników ze strony rząda kapitalizmu 
i Żydów. Mówca podał t&kże środki, Jak 5*ię 
przeciw tym trzeu  przeciwnikom mają robotni­
cy Dronió. Na końcu saej długiej przemowy 
wezwał obecne maiki i dziewczęta polskie, któ­
re zebrały się w pokaźnej liczbie, do wspólnej 
pracy, do organizowania się — Następnie za­
brał glos p. Fiksek i wskazał w swoim prze­
mówienia, że pierwszym i największym wrogiem 
robotników jest w ó d k a ,  pijaństwo Jako do­
wód przytoczył Szwe^yę Mowa ta wywarła sil­
ne wrażenie.

Na zakończenie przemówił obecny na zgro-

Ptattiw SplepftbflitCiU rqh i tBBiZj 
Hkydlo „ le c z n ic z e "  

H A Ł I J i O i r H K I K « A
2 lapachem  woily koloAskleJ.

P h ilo d e i  j i l h e
(cena <0 hal.)

Skutek cne zawodny, lecz żądać 
wyrobów MAI INOWSkitOft.

madzeniu X, E. G/im, który w krótkich słowach 
wskazał na rozwój G/apy P Zw. z. chrz. rob. 
w Ryehwałdzie i podkreślił z. naciskiem, żo 
Związek ten nosi nazwę p o l s k i  Z w i ą z e k .  
W obecnych czasach musimy otwarcie przyzna­
wać się do swej narodowości, zwłaszcza, gdy 
nas Czesi gniotą i prześladują. Mówca wskazał, 
źe musimy być dumni, Iż jesteśmy Polakami, 
bo mamy takich boL&terów, jakich niema żoden 
Inny naród. Na Końcu przemowy wezwał zgro­
madzonych, by i dzU hasłem naazem były sło­
wa naszych przodków: Bóg i Ojczyzna. Prze­
mowę swą zakończył stówami: „Jeszcze Polska 
nie zgln^a”, na oo obecni oopowiedzieli hucz­
nym śpiewem.

Po śpiewiu zabrał jeszcze głos nowowybrany 
przewodniczący grapy p. Kowalski, który wspo­
mniał o niecnem postępowaniu „braci" Czechow-. 
Odpowiedzią na jego słowa byio ogólne oburze­
nie zgromadzonych (prawie 200 osób) i energi­
czny protest przeciw zamachom czeskim na X 
wlljurego. Zgromadzeni uchwalili wobec komi­
sarza, źe protestują przeciw dążeniom Czechów 
do osunięcia X. wikarego i że darzą go znpeł- 
neru zaufaidem.

Po zamknięciu sesyi.
Zamknięcie sesyi parl imentu wywołało 

w kołach poselskich żywe poruszenie. Wszy­
stkie stronnictwa ogłosiły manifesty do wy- 
Doreów, Dy wyttó.naczyć im powóu taK nie- 
spo.Liiewanego zakończenia obrad parlamen­
tu. Oczywiście Czesi zwalają winę na Niem­
ców, ci zaś za wyłącznych winowajców uwa­
żają i  Lechów.

Związek niera. naiodowy pOze w swym 
manifeście z prawdziwie krzyżacką o b ł u d ą :

„Charakteryatycznem dla brutalności cze­
skiej polityk! a zarazem pouczające dia tyrh. 
którzy nie rozumieją u c i s k u  (!) naszego na­
rodu v/ Czechach jest, że gwałtowność cze­
ska wystąpiła właśnie w tej chwili, kiedy 
p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  o b u  n a r o d a ­
mi  m i a ł o  j u ż  d o j ś ć  do  s k u t k u .  Wi­
dzimy w tom nowy dowód, że nasze zamiło­
wanie aa poKoJu (I) napotyka na nieprzekra­
czalne granice, pociągnięto przez poszano­
wanie własnej godności i przez charakter 
naszych pizeciwników^.

Stronnictwo chrześd-soeyame zali się w 
manifeifcie, źe zamknięcie .;esyi nastąpiło wła­
śnie w chwili, gdy pai-iament miał przystą­
pić do pracy nad załatwieniem szerogu pro- 
ebiów, posiadąjącrch wielką doniosłość so- 

cyalną. Manifest wzywa ladność, by sama 
osądziła, kto je st obecnie wrogiem ludu i 
przywróciła pai lamentowi zdolność do piacy.

Również aocyaini demokraci pô ti ino wili 
rozpocząć agitacyę przeciw rady kalio tom cze­
skim, którzy ołwitrakcfą doprowadzili do 
zamknięcia e™y1.

Nadto ogłoszą manifesty stronnictwa cze­
s k i e ,  zjednoczone w Rad/Je Narodowej.

Rząd cgłoeił komunikat, w którym wy­
wodzi, że tylko pod ostatecznym przymusem 
stosunków zdeeydowal się wrobić użytek z 
udzielonego mu pełnomocnictwa, a przedtem 
próbował starań o wprowadzenie Izby posłów 
z powrotem na normalne tory. W  tym cetu 
dał roprezentacyl ludowej obfity uiateryał do 
wydatnej, twórczej działalności, k tóry Izba 
mogła ob»cnie zużytkować i któi-y nietylko 
byłby wyszedł na k o itfś ć  dla s z e r o k i c h  
koi ludności ale także dla całości państwa, 
jak  u b e  z p i e r z e n i e  s p o ł e c z n e ,  upań­
stwowienie kolei, wiele przedłoźou ekonomi­
cznych, przedłożenia językowe i fc p. Minio 
tego namiętności wyładowały się z taką gwał­
townością, że rząd musiał im położyć kres 
dla utrzymania powagi parlamentu.

W s t o s o w n y m c z a s l e d a n a  b ę d z i e  
I z b i e  s p o s o b n o ś ć  w y j a ś n i e n l a  s wych 
z a p a t r y w a ń  i o k a z a n i a  s w e j  s i ł y  
t w ó r c z e j .  Rząd przygotowuje dla niej od­
wrót i wezwie partye, aby zapewniły na przy­
szłość istnionie L by ludowej, „.lęj dalszy los 
jest złożony w jej ręce“.

Na wcEurajszem posiedzeniu Koła polskie­
go zawiadomił prezes Dr Głąbiński, że pre- 
zydyurn Koła czyniło starania celem niedo­
puszczenia do zamknięcia parlamentu, atoli 
n i e p r z e j e d n a n e  s t a n o w i s k o  N i e m ­
c ó w  u c z y n i ł o  t ę  i n t e r w e n c j ę  d a r e ­
m n ą  i Jbezskul eezna. Dr stłąbiAsiri dał ua- 
stępnie wyraz przekonaniu, że Koło nie przy­
łoży ręki do rządów paragr. 14

W dyskusyi naa teml wyjaśnieniami wy­
rażano życzenie, aby p r e z y d y u m  K o ł a  
w czasie przerwy obrad parlameutu p o z o ­
s t a ł o  w W i e d n i u  razem z ministrem dia 
Galicy! i c z u w a ł o, by sprawy krajowe, zwła­
szcza b u d o w a  ka  n a ? ó w, nie doznały zwło­
ki lub uszczerbku.

Zmiany w r .sądzie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ donosi, 

że dzisiejsza audyeneya bar. blenertha u ce­
sarza jest w związku z przemianą tymcza­
sowego gabinetu urzędn'czego w s t a ł y  g a ­
b i n e t  u r z ę d n i c z y .

Dzienniki wieczorne donoszą, że do sta­
łego gabinetu urzędniczego wejdą osobisto­
ści wybitne z życia politycznego i naukowe­
go, stojące poza parlamentem. N i e m c y  do­
m a g a j ą  s ię , b y  s z e f s e k c y i M a t a J a  
p o z o s t a ł  n a d a l  n a  c z e l e  m i n i s t e r ­
s t w a  h a n d l u ,  uby nie wyglądało, że się 
go poświęca dla Czechów.

Dziennik] wieczorne wolnomyślne sprze­
ciwiają się temu, by Rada państwo zwołaną 
była za i  tygodnie, bo wczesne zwołanie Izby 
nie polepszy obecnych stosunków. Parlament 
zwołany być winien dopiero po Wielkiej Nocy.

Według doniesienia „N. Fr. Presse" bar. 
Bienerth cieszy się zupełnen* zaufanie.n oe- 
sarza.

Wiedeń. (Teł. wł.) Dzienniki tutejsze stw ier­
dzają, że przerwa w obradach parlam entu po­
trwa eonąjmniej cztery tygodnie. W tym cza­
sie nastąpi przekształcenie rządu tymczasowe- 
|o na etały — urzędniczy Natomiast „Zeitu 
donosi, że o ile baron Bionerth utrzyma się 
nu stanowisKU prezesa ministrów, powoła on 
do swego gabinetu d w ó c h  w y b i t n y c h  
p a r l a m e n t a r z y  s t ó w  i b y ł y c h  mi n i -

ex»i <tu j i i uł • jjw. tu as wm-4<nut<mł*Nf u,1 tbWBty; *i Ar m.

s t  r ó w  mianowicie Dra Bllińakiegu jako 
ministra skarbu i Ora Oerschattę Jako mini­
stra  kolei. Zdaniem tego dziennika, w ra­
zie Uiscapienia barona Bienerth a jego następcą 
będzie baron G a u t s c ii.

Sprawcy przesilenia.
Wiedeń. (Tel. wł.). W kołaeb wolnomyśl- 

nyeh Niemców panuje wielkie niezadowolenie 
z powodu podania do publicznej wiadomości 
ich n i e p r z e j e d n a n e g o  otanowiska przy 
ostatniom przesileniu. Bar. Chiari przyznaje 
w „N. Fr. Pr.", źe Polacy ofiarowali swoje 
pośrednictwo w ostatniej chwili i że warun­
ki kompromisu były skromne, - usiłuje je­
dnak oczyścić Niemców7 od zarzutu i próbuje 
z w a i i ć w i n ę  n a  r z ą cl.

Obawa w Pradze.
Praga. (Tel. wł.) Policya poczyniła nad­

zwyczajne przygotowania na niedzielę, o b a ­
w i a j ą c  s i ę  w i e l k i c h  a n t y  n i e m i e ­
c k i c h  d e m o n s t r a c j i .  „Przykopy" będą 
prawdopodobnie zamknięte dla publiczności.

Zamknięcie sejmu czeskiego.
Praga. Na mocy najwyższego upoważnie- 

j nia sejm królestwa Czech został dziś zatn- 
j knięty.

Fakultet włoski.
Tryeet. (Tel. wł ). Dziennik „Piccolo" wzy­

wa bar. Bienertha, by utworzył fakultet wło­
ski w drodze paragrafu 14.

Nastrój fliełdy.
Wiedeń. (IV!. wł.). Na wczorajszej popołu­

dniowej giełdzie panował zły nastrój z po­
wodu zamknięcia sesyi i niepomyślnych wia- 
clomości z S e r b i i  i B u ł g a r / i .  Ponieważ 
Jednak nie było zbyt wielkiej podaży, kursa 
utrzymały się na dotychczasowej wysokości, 
opadły tylko akcje Towarzystwa kolei pół­
nocn i, gdyż zamknięcie sesyi odbierze mo­
żność upaństwowienia tej linii.

Sytuacp na Wschodzie.
(Tf4flgrvny „(Hosa Naroóu" * daia 6 lut*ip>.)

Ugoda austryacko-turecka.
Konstantynopol. „Jan; Gazeta'* i ..Ikdam 

donoszą, że na wczorajszej radzie mlni.łtrów 
dokonano zmian w protokole w trzech pun­
ktach (emigracja, cło, kapitulacja). „Jani 
Gazeta7* donosi, że minister spraw wewnętrz- 
nycn oświadczył po radzie ministrów, że 
zmiany nie są ważne, a porozumienie aubtro- 
tureckie uważać należy za fakt dokonany

Dziwaczne prepoz?cye>
M>ndyn. „Daily fl’ek" omawiając propos/ej e 

rosyjskie doradza Austro-Węgrom, aby, jeżeli 
nie chcą stracić ani pięuzi ziemi bośniackie), 
adotąpiłj wąeki pas kraju na południe od 
Diiuy Serbii lub Czarnogórze albo obu pań­
stwom, albo toż wydzierżawili go jukięmuś 
koufeorryura

Niezgodni pobratymcy.
Belgrad. (TeLwŁ). Odbyła się tu rada mi­

nistrów pod przewodnictwem króla, na któ­
rej składał sprawozdanie specjalny delegat, 
w ysłany z Oetynii, Protkź. Według jego re- 
lacyi ks. Mikołaj nie jest już w stanie opę­
dzić kosztów mobilizacyi wojaka czarnogór­
skiego i dlutogo żąda od Serbii wypłacenia 
mu jak  najrychlej r> ni i i i o u ó w fr. Oprócz 
tego książę je st bardzo oburzony na Pasitza 
i Jego przyjaciół politycznych za szerzone 
przez nich w prasie serbskiej i zagranicznej 
pot warze o domu panującym Coarnogórskira.

Propti&ycya Rosji.
Konstantynopol. (TeL wł.). Rada ministrów 

dnia & lutego trwota 10 godzin. Wielki we­
zyr powoływany był podczas niej do sułtana.

Minister pracy oświadczył dziennikarzom, 
że kto zna bliższe szczegóły pi oposćyry i ro­
syjskiej odnośnie do sporu bałkańskiego, ten 
wio, jaka zapadła na Radzie odnośuie do 
nich decyzya.

Urzędownie twierdzą, że p r o p o z y c j e  
r o s y j s k i e  w zasadzie zostały przyjęte 
przez Porty.

znów fanfary wojenne.
Sofia. (Tel wł.). Rząd wzmacnia pospie­

sznie posterunki wojskowe na granicy ture­
ckiej. Wysyłka wojsk trwa dniem i nocą 0 - 
prócz tego agenci bułgarscy przemycają zna­
czne zapasy broni do wilajetów macedońskich 
celem wytworzenia tom ruchu powstańczego.

Saloniki. (Tel. wł.) Wstyscy lezerwiści III 
korpusu powołani zostali pod broń.

„Jeni Gazetta* twierdzi, że Rada mini­
strów odrzuciła WBzystkie ?mirny, poczynione 
przez gabinet wiedeński w protokole porozu­
mienia. T urcja bowiem obstaje przy żądaniu, 
by m u z u ł m a n i e  w B o ś n i  by l i  n a d a l  
p o d d a n y m i  t u r e c k i m i  i by Turcyi 
przyznaną była swoboda handlowa i w spra­
wie podwyższenia ceł. Turcya nie chce ró­
wnież, by t. zw. kapitulacje były zniesione 
dopiero wtedy, gdy wprowadzone będą re­
formy konstytucyjne.

Poddani anstryaccy w niebezpieczeń­
stwie.

Konstantynopol. (TeL włA Agent konsu­
larny austro-węgierskl w Safed (w Palesty­
nie) donosi, że władze lokalne z policją na 
czele wdarły się do mieszkania pewnego o- 
bywatela austryackiego, wyłamali drzwi i 
zrfiszązyły meble, agenta zaś, chcącego Inter­
weniować, znieważyty. Obecnie 300 obywateli 
austry&ckioh znajduje się w niebezpieczeństwie.

Telegramy
(T«eimua/ „Głosu Narodu- z dnia 6 lutego.)

Bank za rekrutów.
Bu apeszt- W Sejmie węgierskim referent 

komisyi wojskowej przedłożył sprawozdanie

0 ustawie dutycsącą] poboru rekruta. Pos^ł 
N a g y woła: Bez samodzielnego banku nia uenwa- 
ilmy aźi Jodnego rekruta! Izba przystąpiła do 
lalaZ3j dyskusyi nad przedłożeniem u podat­
ku gruntowym

Surowy wychowawca książąt
Budapszt. (TeL wł.). Dziennik „Egy0ter- 

te s■* donosi: Rotmistrz Michałowicz był za­
trudniony w durau arcyksiecia Józefa Jako 
wycuowawca jego dzieci. Obchodził się on 
z niemi tak źle, że poskarżyły się ojcu. Ar- 
cykaiązę wezwał Michałowicza do raportu, 
Michałowicz jednak nie chciał usluenac roz­
kazu i odpowieaział ostro. Omal że nie przy­
szło do przykrego zą^ścia, tylno obecność 
pułkownika 1 elła przeszkodziła tomu. Arty- 
ksiąźę nakazał Michałowicza zatrzymać w a- 
reszcie domowym a sprawę oddał pulicyi On- 
dapeszteńsklej.

Sprawa Łopuckina.
Londyn. (TeL wł.) Dzienniki tutejsze są 

przepełnione szczegółami o h o p u c h i m e
1 A z i e  wi e .  Między innymi donoszą, bo Ło~ 
puchin był juk dawno przygotowany na are­
sztowania i dlatego wysłał ao ix>ndynu wszy­
stkie będące w jego posiadaniu d o k u m e n ­
ty , które są wprost zabójcze dla policyi ro­
syjskiej. Ogłoszenie tych dokumentów skom­
promitowałoby w oczach Europy w s z y  sto 
k i c h  w y s o k i c h  u r z ę d n i k ó w  r o s y j ­
s k i c h

Go do Aziewa otrzymał on już pensję 
emerytalną i wysoką odprawę. W  ctetotniefc 
czasj-cłi widziano go w Petersburgu.

Oczyszczenie policyi.
Berlin. (Teł. wł.) „Berlinei Tageblalt" do­

nosi Ą ftotorsburga, że we środę odbyła się 
tam rada ministrów, na której prezydent tni- 
ni.itiów oświadczył, że policya polityczna mu- 
K1J  "trzymana, źe jeanafs wyda on wssy- 
stkfo zarządzania potrzebne dla o c z y a u c u * -  
n i a  ;e| 7. żywiołów zbrodniczych i s  prowo­
katorów.

P nesllene z powedn sbrojeń.
Lonoyn. (leL wb) Wbrew półurzędówym 

zaprzeczeniom p r z e s i l e n i e  g u b l n s t u  
j e s t  b l i s k i e .  Zostało ono wywołane żąda­
niem ministerstwa ma.ynarki, aby jeszcee w 
roku bieżącym wybudowano 6 wielkich okrę­
tów wojennych. Koszta wynosiłyby w roku 
bieżącym 6 milionów franków, w roku pri»y- 
szł] tn 12 milionów. Tymczasem deficyt bu­
dżetowy wynosi 16 milionów Fhtaków.

Bezrobocie w HolaidyL
Rotterdam. < lAoło tysiąc robotników po­

zbawionych pracy po zgromadzeniu przecią­
gało ulicami miasta. Kiedy policya chciała je­
dnego z nich aresztować, o b r z u « u n u  j a  
k a m i e n i a m i .  Dwóch polieyantów raniono 
powybijano mnóstwo szyb. W końcu policja 
rozpędziła demonstrantów białą bronią

laiAstrefa w porcie.
Amsterdam. Bursa wywróciła barkę a fr* 

.-obotnikami; ośmiu utonęło.

Cato.iizleóci Asi pej gn z m i  s
Paryż (TeL wł.) „Madnu doaosł s Messy- 

ny, że wydobyto tam t  pud gruzów rywsos 
człowieka, który był zasypany przez su dni
Na szczęście wpadł on do składu cukierń 
czego i żywił się ci&etkami, cukierkami i £ 
kierami Stau j«gu llzyc-oy Jest względnie, 
dobry. '

Walki koleiiaiio
Faryź. Z Libro Vlllo donosi™, W walce 

miedzy francuskiem wojskiem kolwuiatoem 
a tubylcami po stronie francuskiej zainoło 12 
strzelców^ Następstwa tej porażki są tom po- 
wainiąjsze, ze wśród Mahometan w  rentrato

8i? »postrzedz r u c h  f an a- 
t y  c zn o - r e  J j g i j  n y

Walki w PerayL
Tebrik vi’ot. ag [ret.). We wsi oddalonej 

4 wiorsty od miasto preyszło do bitwy mie­
dzy powstańcami a konnicą Fanet-hau*. Po­
wstańcy strocili i DO lodzi w poległych, ran­
nych I wziętych do biewolŁ

Naczelny redak to r
J .  K .  M a ć k o w s k L

Wydawcn i o^owiedBikiny redalito r 
■  a r r a s  D e b r o w s k l .

M a d e s ^ n e .

NIEROZWIHIĘTE DZIECI
znajdą szybkie polepszenie, gdy im się będzie 
podawało EMULSYĘ SCOTTA.

EHDLSYB SCOTTB
jest tak słodką, jak  krom i bywn 
Przyjmowaną i strawioną nawet 
tam, gdzie mleka nie znoszą. 
EMULSYĘ SCOTTA poleca Jak 
nąjgoręi ęj wielu lekarzy wszyst­

kich krajów  świata.

Praudaiwo 
tylLo z lą 
m arki}, Jaku  

znakom 
p w aran cy ). 

p if lp * ra to w
Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 i
Do nabycia we wszys-Kłch aptekaeh..

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scilat", skutecznego prep^ 
ratu zalecanego często przez lekarzy.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Drowi Ziembińskiemu 

w Wieliczce, za wyleczenie mnie z poważną} 
choroby, oraz za pełną troskliwości opiekf 
lekarską, składam tą drogą serdeczne podzię­
kowanie. Marya Ziobro w Wieliczce.

MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKAr *

«# Krakowi*, wiioa Szpitalna I 34, Mis telef. 378, nappzsoiw teatru m. L

wszelkie w koplntuem wyburzę urządzę 
nia pokoi sypialnych, jadaluych, Salo- 
nó w, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju aip- 
terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni­
ki, port/ery, firanki, ł  apy ua łóżka, se r  

wat* na stoły i t. p.
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Żołądek
w n A ty *  ..w.onu; u
70.n„e wzdęciu usunają, Łfortuu 
S n . s / . J i j ą t o  „zia>u?j man M -
t t r a  p i g u ł k i  r a b a r b a r ó w , *  z  m a i k *

! K u l in iU . i - .  C. , ) , «  ^
1 iv Sprowadzać* ml iv V  I u re t. i
w  S t u b i c v .  E t e a p l .  n m ^ H K i - P ^ "  

Karol. m

b o c z e n ie  w  łó żk u
N aty ch m ias to w e  w y leezenie  2.a p e v * s t io n e «  
O b ja śn ien ia  b ezp ła tn e . Dodać wieli i p iec. 
Ś w ie tn e  p ism a  dzionkczynno. Ś rodek  p o le ­

cany  przez  lek arzy . 1186 50 4

I N S T Y T U T  „ SANI TAS“
YELBURJ P. 46 BAWAR ZA

r
T y lk o  na Maśle

PA C ZK I s z tu k a  ha l. 10. 
CHRUST (faw ork i */. kg . K or. 2*— .

h e r b a t n i k i ;
w k ilk u d z ies ięc iu  o d m ian ach  w d o b o ­
row ym  g a tu n k u  zaw sze  św ieże '/„ kg . 

■Kor! 1-60. M A RCYP ANO W E  K or. 2 — .

C z e k o la d y  tabliczkowe
ŚM IETAN KOW E i W A N ILIO W E po 
hal. 14. 80, 00 i K or 150 . w łasny  

wyrób.

Karmelowane owoce
(g lasse  - P a lerm o ) ' kg.  K or. 2-— .

CZEKOLADKI
NADZIEW ANE

i n ien a d z ie w a n e  w d o b o ro w y ch  g a ­
tu n k ac h  m ieszan e  Kor. 3*— kg .

% kg. Mieszanych
czek. p o m a Jk i, ow oce w  k a r to n ie  ozdo­

bnym  Kor. 2*40.

Te same na wagę
U, k g .  K or. 2-20 n e tto .

O W O C E
KANDYZOWANE

w łasay  w yrób  </., k g . K or. 2 40.

Karmelki owocowe
1/.. k g . K or. 1'20.

Ciastka doborowe
d w a  razy  d n ia  św ieże, s z tu k a  10 h a l.

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
KRAKÓW, Floryańska 45.

O dzn aczo n a  najw yższem i n a g ro d am i 
na w y s ta w a c h  św ia to w y ch .

L o k a l o tw a r ty  od  7 ra n o  do 12 w nocy.

Pomieszkania
od 1 Października 1909,
sk ła d a jąc e g o  się  z 10 do 18 u b ikauy i z p rz y -  
n a leży to śc ian u , n a  jed u e m  lub n a  2 p ię trach , 
z o św ie tlen iem  e lek try czn y m  lu b  gazow em , 
p o s z u k u j e  (s ic  do w y n a jęc ia  (11 Z ak ład u  
n a u k o w eg o , n a  d łn / .M . . ł  s>złti'Ui!S . **.• 
W iad o m o ści udz ie la  i o g łu szen ia  1)1Z-L]™'JĘ  
„ I u f o r i y a t o i * ” ,  ul. W iś ln a  I. 2. 1705 5

O g ło sz e n ie .
W  k ra jo w ej szko le  og ro d n iczej w T a rn o ­

w ie ro zp o czy n a  się  io k  szko lny  1909/1910 
w p ierw sze j po ło w ie  k w ie tn ia  1809.

Cfelem k ra jo w e j szko ły  og ro d n icze j w  T a r ­
n o w ie  j e s t : teo re ty c z n e  i p ra k ty c z n e  w y­
k sz ta łcen ie  m łodzieży  n a  o g ro d n ik ó w  uzdol- 
n ionycn  do p ro w a d ze n ia  o g ro d ó w  w iejsk ich .

Do szk o ły  te j  m oże być  p rz y ję ty  k a żd y  
k a n d y d a t  k tó ry :

1) w y k a że  się, że uko ń czy ł p rzy n ajm n ie j 
15 ro k  życia, że od b y ł z d o b ry m  p o s tę ­
p em  o b o w iązk o w ą  n a u k ę  w szk o le  lu ­
dow ej, j e s t  um ysłow o i fizycznie zu p e ł­
n ie  zd ró w  i n ie n a g a n n y c h  o b y cza jó w ;

2) u  te rm in ie  p rzez t e  re k cy ę  oznaczonym  
złoży eg zam in  w s tę p n y  służący  do oce- 
lie tiia  czy k a n d y d a t  j e s t  w o g ó le  d o s ta ­

teczn ie  um ysłow o i fizycznie rozw in ię ty , 
ażeby  m ó g ł k o rz y s ta ć  z n a u k  w  te j 
szk o le  udzie lanych .

K an d y d ac i, k tó rzy  o d b j li p rzy n a jm n ie j je -  
d n o ru czn ą  p ra k ty k ę  o g ro d u iczą , a  uczynią 
zad o ść  pow yż w ym ien ionym  w aru n k o m , m a- 
;ą  p ie rw szeń stw o  do p rzy jęc ia  p rzed  innym i.

K o sz ta  u trzy m an ia  uczn ia  w zak ład z ie  wi 
n o szą  330 k o ro n  rocznie-. Synow ie ubogich  
ro azicó w  m ogą, być  przy jęci n a  koszt, fu n d u ­
szu k ra jo w eg o .

K ażdy  w stęp u jący  do zak ład u  pow in ien  być 
z ao p a trz o n y  w  d o s ta te c z n ą  b ieliznę  i do b re  
b u ty  ju ch to w e .

Fd/U nin  o p rzy jęc ie  w nosić  na leży  i u » j -  
t S  m a r c u  1 9 » ,9  r .  do Dy- 

re k cy f  k ra jo w e] szkoły  og ro d n iczej w  T a r­
now ie, k tó ra  n a  żądanii udzieli w szelk  eh 
bliższy« h w yjaśn ień .

O prócz uczniów  zw yczajnych D yrekcya  
p rz y jm u je  ta k ż e  j> r i k t y l i a n t ó w  o g r o -  
^ u i c z j e h ,  t. j. tak ic h  k tó rzy  t-ytk 1 p r a ­
k ty czn ie  uczyć się z am ierza ją . 1665 3

wr&. - r n m r   r T i r ~ w  ~z~sem

C ierpiącym  n a

Reumatyzm i gościec
ud z ie lam  b e zp ła tn ie  i c h ę tn ie  listow nych  
o b jaśn ień  w  ja k i  sp o só b  z o sta łem  w yle­
czony z m oich  m ęczących , uporczyw ych  

do leg liw ośc i.
M onachium , K u rf ilrs te n s tr . 40 a.

Karol Bader

W celach małiefi$l(icH
jra g u ę  p oznać  uczc iw ego  cz ło w iek a  n a  pe 
w nem  stanow isku .^  M am  la t  35, p en sy i s ta łe j 
ucznej 1500 k o r. i d ia  b ra k u  zna jo m o ści tą  

i r o g ą  szukam  m ęża. Z g ło sze n ia  n ie  an o n i­
mowe p rzy jm ie  A d m ii.is tracy a  „G łosu  N aro - 
In “ dli „1500 K .“ 1700

Ostrzegamy
k ażd eg o , k io  k asz le , m a  c h ry p k ę  j e s t  
za.flegmioiiy i n ie m a  a p e ty tu , je ś li 
zauw aży  u b y tek  w ag i c ia ła , je ś li się 
w nocy poci, czuje się s łab y m  i w y­
czerpanym , — lub też  zauw aży  te  
n iebezp ieczne sy m p to m y  u Itogoś z e  i 
sw ej rodziny, — ażeby  n i e  c z y n i ł  
ż. a d n y c h  p r ó b ,  lecz zam ów ił na - 
lychmii-.st G r b  e n y  a  r n ó d  lipow y 
( s y r o y )  i z ap o b ieg ł przez to  d a l­

szem u p o s tę p o w a n iu  choroby .

Ó r k e n y a  l i i i  o d  lipow y ( S ) r o p )  p rzew yższa  w szy stk ie  p o d o b n e  śro d k i, 
u sp o k a ja  k a sze l i w ybuchy  krw i, rozp u szcza  zn ak o m icie  flegm ę, p o p ra w ia  a p e ty t  
i usuw a p rz y k re  o s ła b ia jąc e  p o ty  nocne. — N a  w y staw ie  an g ie lsk ie j odznaczony

zło tym  m edalem .

F l a s z k a  p r ó b n a  k o s z t u j e  3  k o r . ,  w i e l k a  f l a s z k a  K o r .  5 ,  
a  3  w i e l k i e  f l u s z k i  k o r .  1 5  f r a n c o .

Z a  p o b ran iem  luli p o p rzed n iem  n a d es ła n ie m  n a leży to śc i zam aw iać  m o żn a  u je d y ­
neg o  w ytw órcy : 1337 12— 1

Órkeny Apteka pod „Apostołem”
RUDAPEST, józśef-korut 64, Depot 24.

i

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J. M ieszkowsk i  i S -ka  

Kraków, ulica Długa 6 .
K ole jk i w ązk o to ro w e  i części sk ład o w e  tych że  z jed y n e j w k tn -  

ju, sp ecyalnej fab ry k i, firm y J. M IESZK O W SK I i SKA.
M otory  ro p n e  , ,U R 8 U *»“  z fa b ry k i w arszaw sk ieg o  to w a rzy ­
s tw a  udzia łow ego , n a jz n ak o m itsza  w spó łczesn a  s iła  popędow a,

500 sz tuk  w ru ch u  
O g ro d zen ia  s ia tk o w e , sz tach e to w e , b ram y , fu rtk i, b a lk o n y  itd .

w a rty s ty czn em  i tan ie m  w ykonan iu .
Sklail a r ty k u łó w  techn icznych  d la  w szystk ich  g a łęzi p rzem ysłu . 
R e p a ra c je  i re k o n s tru k e y e  m aszyn, m o to ró w  i u rządzeń  fa lu y - 
cznych. — O b słu g a  szy b k a , d o k ła a n a , cenj- ja k -n a jp rz y s tę p ­
n iejsze. — Biuro ro z jto rząu za  p ierw szo rzęd n em i siłiuni te c h n i­

cznym i 1341

IM

THYMOMELU SCILLAE

T H Y M O M E L  S C IL L A E
Przyjemny, sympatyczny smak bardzo skutecznego, przez lekarzy go­
rąco zalecanego, uśmierzającego i nspakającego kaszel, usuwającego 

utrudnienia oddechowe i zmniejszającego ilość lychże
um ożliw ia za s io saw a n ie  n a w e t 

• u m ałych d z ie ,i

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 fla szk a  K .  l id iO  P o c z tą  o p ła tn ie  za  n a d es ła n ie m  z g ó ry  K .  2 * 9 0 .  3 flaszki 

za  n a d es ła n ie m  z g ó ry  K .  7 *— 10 flaszek  za  n a d es ła n ie m  z g ó ry  K .  2 0  —

Wyrób 
i skład główny

c. k. Dostawcy Dworu. PR A GA"-HI.; Nr. 203.
Do nabycia w lep- v!i Uwaga na nazwę preparatu 

szych aptekach. 7*r fabrykanta i markę ochronną-

A P T E K A  B. F R A G N E B A

p "  Najpopularniejsze tytonie
są: tak zw; na „Siedemnastka” (Fei.ni r l l  -rzcgne inu R-.ucb 
Ubuk) jflf-z.ka 34 h«l--i-/.o j t ik zwana „Trzynastka” (MiU 1 

teiner liirkischer Rmicluabak) paczka 2(j tn.lerzy.

Ni
b Ti

Te dwie odmiany Utoniu w równych częściach z m i ę s z a -  
ne dnia doskonała rrtfSśztirWę- Bardź.. smaczi.ą jest 
w Yiilcruu nadawsię znakomicie do tutek cygai. t-.wych 

„Noris” ozu czoriycl) literą

« ł 'ń • f n i e f  rui I z w y c z a j  s m a c z n ą  j e s t  w p a l o n m  
f b i b u ł k a c h  c y g n r o to w y e l i

m ieszanka

99
P O B U D K A 4’

Wyrobu fabryki „NORIS“
Mra. W. BeldoYskieg-) w Krakowie

„ P O B U D K A ” w i-.sią/.eczkaidt 4 Hal. w opakow.n iu 
pinBi irlowom 6 lud.

o l e n n i k ó w  . k r  < ii p - a e e r i i - o w  Z'*vi«. a .. > , \  11

boi k i „PO B U D K A ’
Przo^t.iócic palić przźroczyste ińo .Lm. J

H y g ś e n i c z n y  w ó z e k  d l a  d z i e c i ;
d o b rz e  zao p in io w an y  n a  w ydziale  P rof. U niw . i D j-re k to ra  un iw ei- 
sy teck ie j k lin ik i d la  dzieci p rzy  szp ita lu  św. A nny p. radcy^ D w oru 
P rof. D ra  T eo d o ra  E scheric lia , k tó ry to  w ózek  był w ystaw iony, n a  
w j-staw ie  liygienic/.nej T o w arzy stw a  „S au g Jin g ssch u tz“ pc 1 k ie ru n ­
k iem  D y re k to ra  P rof. T eo d o ra  E schericL a  — w y rab ia  się  w słynnej 

fab ryce  w ózków  d la  dzieci p. firmą

Ł. BaiHnann w Hiedniu fl., fflillEFiiassR 6.
N a żąd an ie  o p is i g u s to w n y  k a ta lc g  liy g ien iczn jch  ii.nych w ózków  

d la  dzieci d a rm o  i o p la tn ie . 204 0

'.O
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Fluid Kwizdy
Z n ^ k  w ą z .  — F l u i d  d l a  t u r y s t ó w .

Z d a w n a  zn an e , a ro m a ty c z n e  w c ie ra n ie  celem  
w z m o cn ien ia  śc ięg ien  i m tęśu il P rz e r  -.u rystów , 

ro w c rz y s .ó w  i je ż  .ców  ze s k u tk ie m  s to -  
S jw a.ny  do w z m o cn ien ia  i o d z y sk a n ia  
z p o w ro te m  sp rę ż y tś c i  po  w ię k sz y ch

k a c i '.
72 flaszki K. 1*20,

u y r ie c z
Cena 1 flaszki K. 2’-  \
F l u i d  K w iz d y  p ra w d z iw y  do n a b y c ia  
w ap te k ac h . — I lu s t r .  k a ia lo g i  d a rm o  

i o p ła tu ie .
S k ła d  g łó w n y  F r a n z  Joh. K w ił i d a
c. i k. a u s  -r. weg- kr. ru m . i ks, liu łg . 
d o s ta w c a  D w orów . A p te k a rz  o b w o d o w y , 

KorneNbyrg bel Wien. (1643)
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S IN G E R A MASZYNY do SZYCIA
DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy Itupnie zważać 
należy noto, aby ma- 
sZy na nabytą zestala 
w naszych składach.

I%
\it%

Nasze składy po­
znać można po u- 

bocznym znaku.

Singer Co. Tow. Akc, maszyn do szycia
K r a k o m ,  u l ,  i ś z p i t a t o a  fi. 4SS, naprzeciw teatru miejskiego. 

Filie we w szystkich w iększych m iejscow ościach.
AVszelkie m aszyny, sp rz ed a w a n e  p o d  na,zwą „ S in g e ra  w innych  sk ła d ac h , są  w y ­
ra b ia n e  n a  sposób  je d n e g o  z naszy ch  daw nych  sy s tem ó w . N ie d o ró w n u ją  o n e  a- 
to li ani pod  w zg lędem  k o n s tru k c ji, j a k  n iem niej trw a ło śc i n aszem u  n a jn o w szem u  §»’ 

sy s tem o w i m aszy n  do u ż y tk u  d o m ow ego . *"

■ 37nraflBCTBiBBBWMW||ww}gBMiiB3jBfflgiaaBgMggi MHłaaffJBa aam asm  ^
4 e  J L u i a  ■  ń  > a  S a  T P rzed  z ak u p n em , zam ów ien iem , a  w szcze- 

J  S  w Z  &  Z  ©  I  fi I  ■ gó ln o śc i p rzed  o d sp rzed aw an iem  p o a ro l.iań
5 bezw artościow ycli su ro g a tó w  i n a ś iad o w n ic tw  m oicli je d y n ie  p raw d ziw y ch , p raw n ie  
t  och ron ionych  p re p a ra tó w . W ed m g  p ra w a  k a rn e g o  §§ .3  i 25, każd y , k to  zam aw ia , 
2 z ak u p u je , a  w szczególności k to  dalej o d sp rz ed a je  p re p a ra ty  poeh o d  ąco nie z m oiej 
, fab ry k i, a  w ięc inne, za m oje o ry g in a ln e , z. z ie lonym  z n ak  ein o ch ro n n y m  zak o n n icą  
|  l. j p raw n ie  och ro n io n y  B a l s a m  T b  i e r  r y ’ e g o ,  j a k  rów nież  n a ś lad o w n ic tw a  m o- 
|  je j  jed y n ie  praw dziw ej m aści b ab k o w ęj, i i n t j . ch m oicli p re p a ra tó w , — n a ra ż a  się  n a

siiro .ve , sąd o w o  k a rn e , bezw zg lęd n e  d o ch o d zen ie  i k a rę  do  w y so k o śc i 4000 k o ro n , 
ew en tu a ln ie  k a rę  a re sz tu  do edn p g o  ro k u  i g rzy w n ę  do 4000 k o r. R ów nież przez 
k u p n o  iu b  sp rzed aż  w sp osób  n a trę tn y  i ja rm a rc z n y  su ro g a tó w  n o szących  in n e  na - 
7,wv, a  przez w ładzę  n iedozw olonych , k tó re  s łu żą  ty lk o  do w y zy sk iw an ia  p u b liczności.

Aptekarza A. Thierry’ego

Balsam
znany powszechnie i wszędzie uznany.

N ajsk u teczn ie jszy  przy złem  traw ie n iu , z je g o  ubocznem i p rzy p ad ło śc iam i, j a k  odb i­
jan ie , z g a g a , w zdęcie, za tw ard zen ie , tw o rz en ie  się  k w asó w , uczucie sy tośc i, ku rcze  
ż o łąd k a , b ra k  a p e ty tu , k a ta r  i t. d. D zia ła  u śm ie rz a ją c o : k u rcze , bo leśc i i k aszel, 
rozp u szcza jąeo  flegm e, czyszcząco. -  S łuży ta k ż e  w w ielu  p rz y p ad k a ch  zew nę trzn ie , 
czyszcząc ra n y  j  u śm ierza jąc  ból. N a jm n ie jsza  w y sy łk a  p o c z tą  12 małych iu b  6 wiel­

kich flaszek K. 5. — 60 małycn lub 30 dużych flasnek K. 18.
U w ażać n a  w*yłączną i jed y n ie  p ra w n ie  u p o w a ż n io n ą  do sp rz ed a ż y  z ie lo n ą  m ark ę  
o c h ro n ą  Z a k o n n ic ę : „ Ic h  Dietl“. AUein echt. — N aśl id o w n ic tw o  te iro  z n ak u , ja k  
rów nież  o d sp rzed aw an ie  in n y ch  p ra w n ie  n ied o zw olonych  b a lsam ó w  będ zie  sąd o w n ie

śc ig a n e . 20o 10— 1

Aptakarz Adolf Thierry, Schulzengel Aputheke in Pregrada bei Rohitsch-
Sauerbrunn.

HpteHarza H. Thierr/’ego
Prawdziwa lecznicza maść babkowa
n a jsk u teczn ie jszy , dom ow y ś ro d e k  przy  w rzo d ach , ra n ac h , z ra n ie n ia c h  i t. p. w szel­

k ie g o  ro d za ju .
Ź ród io  z a m ó w ie ń : A. Thferry»’s Schutzengel-Apotheke in P.-egrada bei Rohitsch- 
Sauerbrunn. — 2 sło ik i K. 3.60. — T h ie rrw eg o  b a lsam  żo łą d k o w y  z n an y  po w sze­
chnie , 12 flaszek  K. 5. — S k ład y  w e w szystk ich  jiraw ie  apL ekach  i d ro g u e ry a c h .

Oszczędzajcie wasz żołądek
nim będzie z t| ióźi(i ws nie rają ■ j»g > czynności, 
j:iko organu c-.zyst.bząc-g i i tetwieniojwegu.

P rzeczy ta jc ie  n a s tę p u ją c e  w iersze: S k u teczn y m  ś ro d k  ern, z w y b ie ran y ch , no,j'e- 
pszycF ziół leczniczych s ta ra n n ie  p rzy rząd zo n y m , p o b u d z a jąc y m  a p e ty t ,  p rz y sp ie ­
sza jący m  traw ie n ie  i le k k o  o d p ro w ad za jący n i, k tó ry  u su w a  i ła g o d z i z n an e  n a s tę ­
p s tw a  n ieu m iark o w an ia , n ieodpow iedm ej d y e ty , zaz ięb ien ia , sied zącjc e g o  t ry b u  ż y ­
c ia  i p rz y k re g o  z a tw a rd ze n ia  n. p. z g a g ę , o d b ija n ie  się, n a d m ie rn e  tw o rz en ie  si ę 

k w a só w  i k u rczo w e  bo leści je s t  D r a  B o m i  12 - i s a m  ż o ł ^ t U t o w y
z a p te k i B. F re g n e ra  w  P ra d z e .

W s z A S i k w  c z ę ś c i  o|.hI<ov u n i a  u o s z ąOstrzcrzcnie! prawnie (leponówaną marl.ę ochronną' 
Er S a ła d  g ló r t i t j :  Ap!<*K:t .  • - 1

B .  FRflGnER’fl c. k Do5łaiDcy DiDoru
, pod Czarnym Orłem- PRAGA Mała S trona 203 ,

ró g  ul*cy N e ru d a . (1138
 WYSYŁKA CODZIENNIE.  -

Cała fl"8  ka 2 ker., pół flaszki I kor.
OLZtą z* i o d e s łan iem  kor. 1-50 m ała  flaszka , kó t. 2 '80  d u żo  fla s z k a  k o r 4 ‘70 

~  2 w ie lk ie  fl. k e r . 8 - 4  w ie lk ie  13., kor. 22 —• 14 w ie lk ic h  li. do w ązy - *
ch s ta c y i  m o aa r . a u s tro .  w ą g ie r franco . Składy w ap tekach  A ustro-W ęgler. W )  

i i  - f M  t  ' — Ku u w i i  u g n ą # ! . :  ii— B w i M n . ^  . y

c z a r u j ą c y * p r e ż e n T
w yszlem y o a w ro tn ą  p o c z tą  bezpłatnie i franco k a ż d tm u , k to  n am  celem  

w ysłan ia  n a szeg o  cenniK a uad esz le
100 adresów (tyika z prawlncyl, bez główny uh miast)

u rzęd n ik ó w  p ry w a tn y ch  p ań stw o w y ch , nauczycieli, w yższego  d u c h o w ie ń s tw a , 
ek o n em ó w , u rzęd n ik ó w  ek o n o m ., fa b ry k a n tó w  i u rz ęd n ik ó w  fab ry c z n y ch  
lep ie j sy tu o w an y ch  o só 1 p ry v /a tu y ch , kupców^, p rzem y sło w có w  <>tc z sw eg o  
m ie jsca  zam ieszk an ia  i okolicy . A dresy  m a ją  być n a p is a n e  c z y s to  i w y ra ­

źn ie  m a rk u sz u  p ap ie ru .
Dom wysyłkowy nowo^t patentowanych t. WEISS  

W.edeń, II Uchtenauef ŃfrJ 4.

^ h a p b ę n i

P . W c h dJa ci«-

diw» »»■«• 
n  Dra. Retau’a
Ł chrona w-asna

Seriajg. M " f e I,a ę rz.ez

.ri,,zez Lazda Ł< ■  ̂ l.e7

ZAŁOŻONY W ROK U 1872.

zfltuao
HRTlfST.‘flAHlENIMltiCI

Em TREMBECKICH
m Moicic, R&HowicHa 1.7.
(dom  w łasny). T elefon 462.

P o d e jm u je  się  w y k o n y w an ia  
w szelk ich  robót, w  z a k re s  te n  
w chodzących  a  w  szczegó lno­

ści grobowców i pomniuów tak w 
miejsca, jak na prowincyi. P o leca  
w ie lk i w y b ó r go to w y ch  p o m n ik ó w  z 
p ia sk o w c a  m arm u ru  i g ra n itu , . 1491

T O W . W Z A J E M N Y C H  U B E Z P IE ­
CZEŃ  U RZĘD N IK Ó W 7 P R Y W TA T N Y C H

ZAKŁAD USTAWOWY EMERYTALNY
ZASTĘPCZY  

we Lwowie, ul. m. Ttńsk | 'Hotel Zorźa).
Przy jm uje  i i s i a n M r c  »óm . e  i i i / 1. ■>«•- n -  
b e t f p - e c s . e n i a  e m e r y t & i i e  u rzęd n ik ó w  
i fu n k cy o n arjm szó w  p ry w a tn y c h  z m ocą  u s ta ­
w ow ą, c raz  u b ezp ieczen ia  e m e ry ta ln e  d ó ­
b r , ,  ,V(. J n e ,  k a p ita ł  p o śm ie r tn e , p o sag i, 
o so b n e  re n ty  w dow ie, z ap o m o g i d o ra źn e  i tJ .

w  ró żn j’cb k o m b in a c y ac h . 
ITliezpieczać się  m o g ą  u rzęd n icy  i funkeyo- 
nary u sze  p ry w a tn i w sze lk ich  k a tv 'g o ry j, o raz  
osoby  z a ro b k u ją c y  sa m o is tn ie  lu b  w t, zw.

z aw o d ach  w o lnych , bez ró żn icy  p łc  i. 
P ro sp ek ty  szczegó łow e w y sy ła  i  w sze lk ich  
w y jaśn ień  udzie la  T o w arzy stw o  n a  k ażd e  

żąd a n ie . 1308 10—3

^  U R ZĄ D ZO H A  W E D Ł U G  N A JN O W ­
SZYCH W Y M A G A Ń

i  FABRYKA WYRCBDW MASARSKICH |

) łtZEfa BialiRa |
g  w Krako-trie, ul. Floryańska 1. W. »  
3  Filia: Plac Maryacki 1. 2. W
5J p o le c a  w z a k re s  m a s n rs tw a  w c h o d zą - bj 
S  ce w yroby  w- J a k  n a jlep szy m  g a tu n l  u Nj 
t t  i o w y b o rn y m  sm a k u . U.
Z P R Z E S Y Ł K I o d w ro tn ą  p o o z tą  z a  p o - t )  
g  h ra n ie m . B

Na karnawał.
K A jC O U I E

p rzed n ieg o  g a tu n u u  i w w ielk im  wy- 
bo rze  ,iak: łu tk a lia  wra rsz a w sk a , figi, 
d a k ty le , czek-M adr z m ig d a łam i, o rz e ­

cham i i t. d. — p o le c a  3

L. AKSMANN

I w Krakow ie

31 Floryańska 31
O bok  h a n d lu  p o k o je  do  śn ia d ań . P i­
wo p iizn eń sk ie  m a n d  XI. W. 1530 i

8790 Hosznl dam>Kich
n a b y te  z k o n k u r s u  l i c j ’ t a c y i n e g o ,  z naj 
lep szeg o  szyfonu, z szw a jca rsk im  n »ftem  i 
Ajour, ro z sy ła  z a  s z tu k ę  po  K. 1-85 za  p o ­

b ran iem . N a stę p n ie

790 pdlRyć ni łfóda
z n a jlep sze j w eby, szy te  w  z a k ła d k i w szel­
k iej w ielkości i n a iso lid n ie j w y k o ń c zo n e ; 
cały  g a rn itu r , sk ła d a ją c y  się  z 2 p rz e śc ie ra ­

deł i 6 p o szew ek  za K. 14-30.
i

O k a z y j n y  d o m  t o w a r o w y

Em anuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGAS&E Nr. 77.

K o resp o d en cy a  we w szy stk icu  ję z y k a c h .

Z a m ó w ie n ia  m u s z ą  b y ć  n a j ­
p ó ź n ie j  u o  ś r o d y  w  W ie d n iu .

H r i i L I O N Y  dam sk irh  i m ęsh im
z e g a rk ó w  n a ja o k ła d n ie j u re g u K w a n v ch  
i re p aso w an y c h , z 3 -le tn ią  p isem n ą  g w a - 
ra n cy ą , w y s j l ,  w iedeń . fa b ry k a  zeg a rk ó w
Henr ka Weissa, Wiedeń XIV, Pile gasse Vs7»-
S zw a jca rsk i n ik low y  z e g a n k  kieszonKO- 
wy L . 5 —, w sp an ia ły  srebrny, re m o n to ir  
k o tw iczn y  m ęsk i G lo ria  z 3 k o p e r ta m i ty l­
ko  K. 8*—, N ajm o d n ie jszy , złoty e ie k tro -  
re m o p to ir  m ęsk i lub  d am sk i K. li> —, ten 
sam  z p o d w ó jn ą  k o p e r tą  K. 14*— b o  te ­
g o  odpow iedn i, e le g an c k i m ęsk i lu b  d łu ­
gi d am sk i ła ń c u sz e k  po K. 6 — / B udziki 
po K. 2 90. B ran zo le tk i am e ry k . D oub le  
U- 5 '— do  10*— . W y sy łk a  z a  p o b ran iem , 
w jh i ia n a  d o z u o lo n a . 03

UKorzystny in teres!!
P ra w o  p ro p in ac y jn e  roz ło żo n e  w  7-m iu w y­
sz y n k ach  p ro w ad zo n y ch  w  5 m ie jscow ościach  
do o d s tą p ie n ia , tud z ież  do sp rz e d a n ia  3 ła ­
d n e  bu d y n k i, w k tó ry ch  w y k o n u je  się  w y- 
szyuk i pow yższych  p ro p in ac y j. Po r o k i  1910 
o trzy m a  k a żd e n  z tych  bu d y n k ó w  w ła sn y  k o n -  
s e n B w yszynkow y W  jed n e j z ty ch  m ie jsco ­
w ości zn a jd u je  się  kośc ió ł, p o c z ta , te n  g ra f  
i w iększy  in s ty tu t  k ra jo w y . T am że  odby^wa- 
ą  s ę ja rm a rk i .  W łaśc ic ie l zam ożny , będ ąc  

s łab y m  życzy  so b ie  sp o cząć  po 35 la .a c h  
p ro w a d ze n ia  pow yższych in te resó w . Z g ł. pod 
K. C. 117 p o s te - ie s ta a te  K rak ó w . 202 3— 1

Pwie Kamienice w Poznaniu
s ą  do zam ian y  n a  m a ją te k  z iem sk i w  za ­
chodn ie j G alicyi po łożony . B liższa  w iadom ość  
p od  „ Z a m ia n a "  w  A d m in is tra c ji  „G łosu  N a­
ro d u " . 1682 6— 1

Do sprzedania
siedm parcel budo vlanvch w Prądnika
c z e r w o n y m  przy  ui. M o rg e n s te rn a  ( n a Ł z w .  
M o rg e n s te rn ó w ce )  p o  u m ia rk o w a n y ch  ce­
nach . B liższa  w ia lo m o ść  w k . in c e l iry i  a u r  
D r a  C s e s z i ń k a  F e l ik s a  w  K ra k o w ie , ul.

F lo ry a ń s k a  I. 3, U. p . Iri93 5 - i

Pomocnik handlowy
z h a n d lu  a rty k u łó tv  re lig ijn y c h  zn a jd z ie  z a ­
raz  um ieszczen ie . Z g ło s z e u ia  P o s t e - r e -  

s t a n t e  K r a k ó w , P o m o c n ik  h a n d lo w y .
1694 6

P I E R Ń l K S
in a k o u u o ie  n w iz iew an e  o d zn aczo n e  n a  W y ­

s ta w a c h  k ra jo w y ch . 1704
P u d e łk o  3  K oron y .

A. HEKNICH WADOWICE.

> 2  Z ak  l

W

A

d  a r i j  i-.fyr.Aivi- f>T 
k s m i c u i a k - ł .  i t u ; 2 o «  1 ^

MJLESfiS
KórA n ap rzec iw  c m e n ta rz a  

w K rakow ie p o s ia d a

f  w ielki w y b ó r g o to -  [
w ych po m n ik ó w  z p ia - 
sk o w ca , g ra n itu  i m a r-  

- m uru  P o d e jm u je  się
i i .  w y k o n a n ia  g ro b ó w

w m ie jscu  i n a  p ro - 1 
wincyi. TelefoD 759

Wacław GŁOWACKI
J U S : iE R  i b  H R R H O W 1E
R y n ek  g łó w n y  20, ( ró g  u licy  

B rack ie j) p o le c a  swój
S.cład i jw .iró w  z ło tj cli s r e ­
b rnych  i różn y ch  k o sz to w n o śc i 
po  cenach  n a ju m ia rk o  wu iszy ek .

S k ład  te n  z a o p a trz o u y  ta k ż e  w 
w yroby  z c h iń sk ieg o  s re b ra  vr 
na jlep szy m  g a tu n k u . —  P rz y j­
m uje  w sze lk ie  zam ó w ien ia  ż „  
m iany  i re p e ra cy e . 1431

CZESKIE PIERZE
H91TRKIE1!

5 k ilo  n o w ych , d o b rze  
d a ,ty c h  K. 9*60, lepszych  

h l  - . 5  kilo b ia ły ch  puch o w o  m ie- 
kicli, d a r ty c h  K. 18*—, 1, pszych K. 24 — 
5 k ilo  śn ieżn o  b ia ły ch , p u ch o w o  m ięk ich  
K. 30*— , lepszy cli K. 36*— . 5 k ilo  n a j-  
lepSzych m ag n a ck .ch  K. 48 —, 5 k  fo 
śn ieżno  b ia ły ch , puch o w y ch , n ie d a r ty c h  
K. 24* — K. 3 0 — , n a jlep szy ch  K. 36* 
P u c h  (b iały) k o lo sa ln ie  rn ięki, za 1 k i­

lo  K. 3*60, K. 4 80, K. 5*40, K. 6*— .
■W y sy łk a  fran c o  z a  p o b ra n ie m . W y m ia­
na z a  zw ro tem  p o rto ry u m  dozw olona.

D. Schnurmacher, dom wysyłkowy 
pierza Taus 238, Czechy.

J u l i a n  K a r e w i c z

przy jm u j?  zam ów ien ia  na o b razy  ręczn ie  a r ty s ty c z n ie  m a lo w a n e  d o s ta rc z a  p a  cenach n l s l j c :  g w a r a n tu ją c  z a  
w y k o n a n ie .  WielHl w y b ó r  H s lą ich  dfl n u b o i i i s t w a  w a a i r a j m a i t s z y c h  o p r a t a c h  z a h a i d ą  cene p o c z ą ^ i z i

od 20 hal.
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Relm i Sptifha, Kraków, Rynzh L 3? R-B nulecają pa cenach najiimiarkowaiiszych;
SzczotkiP E R F U M Y

VV| T c U i V H<

l i  ( l u p  k r n j o w y c h  i / a j f r s M i w n r . - l j .  n a j  
m o d n i e j s / ' -  z a p a c h ' .

Wililj Ću włusów.
W .*!>. P u s ty  i P ro szk i do zębów , 

p lw ia a  i w  tu b k a c h  z ^ e s /c z o n a  f . n z ^  p ekuu iu  
■<kórv.

Pudry t>.ł»gi.>Ji.kie, Iftuu-uskit* i krtijo«ti*.
P u d e r b ry lan to w y  mi w ło sy  

Pndę•>■ iLustj ..Mimoza".
Puszki łubędzie  d o  pudru .

Grzebienie i
HfTCITWUif

Lustra
P * s z e h  p c r ł o w v  t o a l e t - o n  y 

D O S T A . L A
S c h n m p o o - T a  
w y sc i r -c  l i y g i e

• a o l .  ś n u ł e k  i i n l i s e p t y ę z n r  i 
n i c z u y  i lu  u i j i c i u  g ł o w y ,  r ó -

. ' i r ó d k l  do c z y s z c z e n i j. y ł t j . u . w n l e ż  p i s t l ę u i u i w n a i u ,  t w a r z y .

Ś r o d k i  w a w e l i n o w e  d o  k o ń s k i  w o w a n i o  zębóv B a r t m a ń s k i e g o .

P t t i l i w  i s f t ł a d f c o i s e alosze rosyjskie Fumhi pod obcasy*
Rurki do włosów. — Maszynki spirytusowe do rozgrzewania tychże. 

Pędzle i raydelniczki do golenia. Kompletne aparaty do golenia „Gillet-. 
Paski do ostrzenia brzytew.

PERFUMY
friibcuski.- na wRge.

Gnbki toaletowe. W an n y  i m iednico  “ liniow e s k ła d a n e  
do n a c ie ra n ia  c ia ła .

f ieka iriczK i i taśm y

..Mydła toaletowe pierw szu> rzędnych firm. Mydła przetłusz­
czone' Malinowskiego. Najlepsze mydła kwiatowe karton 
(1 sztuk U Mn. Mydli* touletowe za l kg. K. 2-—. Mydła le­
cznicze. Kosmetyki. Brylantyny i olejki na włosy i wnsy. 
Saszetki do bielizny w różnych zapachach. Farby na włosy.

środki do kadzenia. — Soli omerfrahi i Łcwender. 
VSoń szpilkowy di b m .  — i /tidaki I I. p.

Aparaty i Preparaty do upiększania twarzy, rąk, i'palców, Ja- 
koteż środki hygieniezno-kosmetyczne do pielęgnowania wło­

sów polecone przez Lecznicę kosmetyczną Dra Lustera.
Darły (SM). Luki do lian.

sportomz.
Sanki (Rodle)

jW
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Fsbryba organów i harmonium H. NEUSSERR * Neutitschein Morawy
laioźaaa r. 1S27 distercza włajMj# wjrifot iistniint} trgtitwe z tiajlepyzcm nrządzcaiem pneutuatycz. oraz Immóia dla sẑ t 1 do uzyiifii domow.

KR1ĘOARNIA K A T O L IC K A
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO  

w Krakowie, uł. św. Jana 1. 6.
(Hotal Sasid). Tal oto nu Nr. 708.
urządziła w wym lokalu osobno oddziały

1" SZTUKI
w którym ma na sprzedaż obrazy olejne, 
akwarele, pastele, oryginały znakomitych 

artystów naszych i obcych.
21 STAROŻYTNOŚCI 

obejmujący autografy, dokumenty rodztn- 
ue, meble stylowe, broń starożytną, szkło, 
porcelanę polską, (Korzec, Baranówka), u 
także obcą (Sevres, s„ską, staro-wiedeńska 
i angielskie Wedgwood’y)‘k-yształy, minia­
tury, sztychy polskie, angielskie i fran- 
cnskie, starożytne ornaty, kapy, tkaniny: 
szaie indyjskie i tyftyki francuskie, bronzy, 
zegara i zegarki, m ajouii, emalie, przed­
mioty z kości słoniowej, ze złota, srebra, 

oraz monety i medale polskie. 
Przyjmuje w komis i kupuje chętnie wszy - 

stko, co się odnosi du tych działów.

P ie rw sza  i jed- nu koiireseniowfiiiii p rzez  k. N am iestn ic tw o

S Z K O Ł A
rachunkowości państwowe), ogólnej i kupieckiej

W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
Nowy kurs rozpoczyna się 15 lutego 1909 f trwa da 15 czerwca 1909.

W pisy  nu ten  k u r -  trw ają , w iąc ł m  do  15 lu te g o  
U ł .  k»«<ł.<, d a tćw  w rg l. k an d y d a te k  m a ja c y th  z a ia ia r  |H"/} - 
(u to n iić  »i»t* w  k rtilszym  r z a i ie  tło eg/, uszni ot t o tw a ito  »p f -  
»• v iłl«»> .d iiz ift ły  u ł t e p n is n e j  n u t rc , nn khiii* hiożiih sh; za- 

p l * y w a (  łitiłdeęfl c a j u i ,
P ijm yś.lnj re zu lta t na u k i  z ap e w n io n y . W aru n k i nad zw y czaj p A y a tąp iie .

Z r z - e a ;a  co d zieo o ie  od g n d /. ii dn 7 p ip o h n iu iu  p rzy jm u je  k ie ro w n ik  szkuty

JA zef T o M ccy b
e. U. nr a . inik mchunkowy wyższ-go tiądii krnjon,gu 

n  K rak o w ie , ul. S zu jsk ieg o  Nr. 7

R e u m aty zm , G o śc ie c , N e w ra lg ia  
i O d m ro ż e n ia

p o w o d u ją  często  u ie z a o iu e  b-oło. Do sz y b k ieg o  u sp o k o je n ia  i u.ś.iuer/.euie tychże, 
d #  skW AsiPria o k rz tr le ft. p rzy w ró cen ia  ru ch liw o ści członków  i iw an ire i*  ś t r i łd u  

działa /.ftOziwiająco skutecznie

C O N T R H E U M A N
O I znak o c h ro n n y  sło w n y  dla (M en tho ło  

s a ł ic y lo w o g ^ k s tra tU i^ K a f ie iA n o a ra t^ o ^

Pezv » n  ie ian iu . m aso w a n iu  lu b  k  ,jiprtv.-ai.‘H • ta k a  I karom -.
W z r nfldfłejłatn: u r  «v,vy K. i '50 t tn b a  ( y

.. 5’— a  ta b  i

.. Sh~  10 tu b  I |

O

jK. Beycr i S p W ^
in̂ w, jłr. 12-Ił.

=  Kalesony Damskie reform oujano =  
Cioto we, jedwabne i trykotowe.

WIELKI WYBÓR BLUZĘ

Wyrób i skład główny:
C. i k. Dostawca Dworu, Praga Ul. 

Nr. 203.Rpłeka Fragnera
Baczność na aazwe preparatu i nazwisko wytwórcy.

[— ■ ■ — ■ n i ■■ iia in  n i m  ii n  ■ u ii ■■■ i i i i r i w r r a n

•ST, '*»
Ml Ł  i

Poszukujemy
narzeczonych

k tó re  m n ją  zam ia r rob ić  sw o je  w ypraw y, 
n iech z a k u p ią  rów uież  w sze lk ie  p rz e d ­
m ioty  do g o sp o d a rs tw a  d o m o w eg o  n u jta -  

niej w p rz ęd za ln i:

BRACI KREJCAR w Dobrusclika
Nr. 9133 (Czechy).

R aczcie  się  p rz ek o n a ć  i zam ów cie  jeszcze  
d zisia j po  u m ia rk o w a n y ch  cenach :

6  sz tu k  p rz e śc ie ra d e ł la . 15 200 cm. w iel­
k ośc i K. 15.— franco .

B sz tu k  p rz eśc ie ra d e ł la . 150/200 cm. w lel- 
K. 16.50 franco . 

1 sz tu k a  ir lan d zk ie j w e b y  la . 20 m e- 
,r ,’>w K. 11.— franco .

I tuzin  b a ty s to w rc h c h u s te c z e k  do  n o sa  
K. 3.— franco . 

30 m etró w  n a jlep szy ch  ra sz te k , zu pełn ie  
b ezb łęd n y ch ,3 -S  ra. d łu g ich , K. 24.— franco

(Wzorów z resztek nie wysyła się).
Wzory wszystkich towarów lnianych i 

bawełnianych darmo i opłatnie

Francuskie Pathefony
G R A J Ą C E  B E Z  I G Ł Y

czysi* i aaturalaifc ad Ker. 46 i*t»{y pt K*r. 4 50 trównież (śra n a c f.H y  <td Kar. 24 —. Idyfv s j j i e ą s z y Trzy 
bary N a y r a  rry. Tr/erabiu sie Oramafeay aa fnthćmar Cf>nniti di na*. Próby w lokalu bez abewiir/krt fcnpaa

S. Grudziński i T. Berger
Kraltouu, SzeMa U

M9
^  v Kruka w u? ul. Kttiiaiiiczn 1. 18.

■ JEDYNA .y KRAJU
FABR YKA  PASÓW

n iH Z |M « y c h

3jnactj|o Wnrna 0

KsiicSii slilgfl Korzenny
założony w r. 1844, dobrze prosperujący, 
jest do sprzedania wraz z budynkami poło- 
zoueml na realności prz  ̂ ul. Nov(.ej w Jnśla 
(drugi dcm od Rynku). Bliższych wiadomo- 
« i odzieli Eleonora Matuszewska w Ja(jie,

i3CS@99»iii9C»3ei93EMBe99EX^I3Q£^l3E3^993Sgil3SS§li§tSCgi^OS^i338eiC§i

WAŻNE NA SEZON ZIMOWY.
Miastowe Biuro c. k. kolei państw, w Krakowie,

przy Krajowym Związku turystycznym, Pałac Spiski I. p.

sprzedaje po cenach normalnych
Bilety kolejowe zwykłe L Hi HI. klasy do Dalmacyi, Abazyi, Włoch, Riwiery, 
jakoteż do wszystkich stacyj w kraju i zagranicą, oraz do wszystkich pociągów.

Zamówienia z prowincyi — odwrotnie.
Bilety wydane być mogą na parę dni naprzód ze stemplem dnia podróży.

UWAGA: Godziny urzędowania w dni powszednie od 8 do 12 i od 2 do 6,
w niedzielę i święta od 9 do 12 przedpołudniem.

-  a B c e a o c e ta a B§ii9gg3e»3Q c a a a gB tass e ieace»aose»ao£e»§ageii93g3e»aa
|H ę % & K n  S p t ł t t  w y d o w * P 0 8 « j  „ P e o ł f p ?  t  o f r .  p o r p h o  U r i ł1 * R r # ą  „ f t ł M H  N a r o d u "  w  W ta k o w t o  I BSr*yż« )


